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Listy należy frankować. — Reklamacj* 
wolne od SARA” 


W Londynie. 


Styczeń bieżącego roku jest miesią- 
cem ważkich międzynarodowych na- 
rad. Pomijając już sesję Rady Ligi Na- 
rodów, której zebrania mają charak - 
ter perjodyczny, — na ten to miesiąc 
przypadły dwie inne jeszcze konferen- 
cje o wyjątkowem znaczeniu: konfe- 
rencja haska, która onegdaj zakończy- 
ła swe obrady i konferencja londyn- 
ska, w sprawie ograniczenia zbrojeń 
na morzu, która dzie rozpoczyna swe 
posiedzenie. 

Ma to swoje znaczenie, że taki a 
nie inny wyznaczono tym dwom kon- 
ferencjom chronologiczny porządek. 
Bo konferencja haska miała być »prze- 
kreśleniem  przeszłości«, przeszłości 
krwawej i zbrojnej: konferencja lon- 
dyńska ma być początkiem nowej 
przyszłości, w której znikną nieograni- 
czone zbrojenia a pokój, arbitraż, roz- 
jemstwo rządzić będą narodami. 

Jeżeli na konferencję londyńską 
zwrócone są oczy całego Świata; jeżeli 
budzi ona uwagę nietylko polityków 
ale i najszerszych warstw  spoleczeń- 
stwa, to przyczyna tego tkwi nie w 
tem, iż się ma na niej rozstrzygnąć, że 
tyle a nie więcej wynosić ma liczba 
pancerników, krążowników it. p. 
ale przedewszystkiem w tem, że kon- 
ferencję tę chciałby optymistycznie 
nastrojony Świat uważać za zapo- 
wiedź takiego układu stosunków mię- 
dzynarodowych, w którym zniknie 
potrzeba zbrojeń. Konferencja lon- 
dyńska ma wykazać, czy możliwem 
jest znalezienie takiej formuły rozbro- 
jeniowej, która zadowoliłaby wszyst- 
kich, czy są konkretne podstawy do 
przyjęcia, że ograniczenie zbrojeń da 
się przeprowadzić we wszystkich dzie- 
dzinach. 

Dlatego postanowiono londyńskie 
obrady specjalną otoczyć pompą: nie- 
całkiem jeszcze zdrowy król Jerzy, 
mimo osłabienia, otworzy konfer encję, 
megafony rozniosą jego przemówienie 
na kraj Świata, a rezydencję królewską, 
pałac św. Jakóba, zamieniono na sie- 
dzibę międzynarodowego londyńskie- 
go zjazdu. 

Osią konferencji będzie niewątpli- 
wie kwestja, czy utrzymać się ma na- 
dal na morzu anglo- saska hegemonia. 
Reprczentują ją Aglia i Stany Zjed- 
noczone Ameryki Północnej. Jakiż 
między tem! państwami istnieje dziś 
na tym terenie stosunek? Za rządów 
Baldwina weszła Anglja w tych kwe- 
stjach w ścisłe porozumienie z Francją, 
uzyskując od niej obietnicę poparcia 
Anglji wobec Ameryki. Rząd Mac 
Donalda zmienił stanowisko w tej 
sprawie. Anulując porozumienie z 
Francją, zwrócił się wprost do Stanów 
a znane tamtegoroczne rozmowy mię- 
dzy Mac Donaldem a Hooverem w 
Białym Domu przyczynić się miały 
do złagodzenia stosunków między obu 
państwami. O zupełnem jednak u- 
zgodnieniu poglądów nie ma mowy w 
dalszym ciągu, bo o ile Ameryka stoi 
uparcie na stanowisku bezwzględnej 
»wolności mórz«, © tyle na ten punkt 
widzenia Anglja zgodzić się nie może, 
gdyż władanie poszczególnemi odcin- 
kami morskiemi stanowi podstawę jej 
potęgi kolonialnej. 

Francja postawiła sprawę zasadni- 
czo. jej memorjał stawia sprawę na 
szerokiej, realnej platformie ` zasadni- 
czej. Przypomina, że właściwie nie ma 
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Z ostatniej chwili. 


| Komisje sejmowe obradują. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


sid, 21 stycznia. Komisja 
konstytucyjna Sejmu pod przewodnic- 
twem prof, Makowskiego, podjęła dziś 
dalsze obrady nad projektem rewizji 
Konstytucji BBWR. oraz nad projek- 
tem lewicy. Komisja obraduje w o- 
becności Ministra Dutkiewicza i Wice- 
ministra Sieczkowskiego. 


x x 
- 


Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej 
Komisji wojskowej, na którem miano 


Nieudały wiec. 
Warszawa, 21 stycznia. Wczoraj 
wieczorem komunistyczny posei Sty- 
puła usiłował urządzić wiec pod fa- 
bryka Pocisk. Robotnicy jednak nie 
dopuścili do wiecu j aranżerów jego 
przepędzili. 


Warszawa, 21 stycznia. (P. A. T.) 
Dnia 20 b. m. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie Rady Minis- 
trów. Na posiedzeniu iem m. in. u- 
chwalono projekt ustawy w sprawie 
pożyczki długoterminowej dla przed- 
siębiorstwa państwowego »Pańs.wowe 
Zakłady Wodociągowe na Górnym 
Śląsku« oraz szereg projektów ustaw 
ratyfikacyjnych. Następnie Rada Mi- 
nistrów uchwaliła utworzenie komite 
tu meljoracyjnego przy Ministrze Rol- 
nictwa oraz postanow.łą przemiano- 
wać poselstwo Rzplitej Polskiej w Wa- 
szyngtonie ną ambasadę. 

Ponadto Rada Ministrów postan ` 
wiła przedstawić Panu Prezydentowi 
Rzplitej wnioski nominacyjne: do- 
tychczasowego posła w Waszyng:onie, 
Tytusa  Filipowicza, ambasadorem 
Rzplitej przy Prezydencie Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Półnecnej, p. o. 
dyrektora departamentu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych  Jędrzejowicza, 
dyrektorem departamzntu w Minister- 
stwie S. Z., posła nadzwyczajnego i 
Ministra pełnomocnego III. kl. w Hel- 


| 


dokonać wyboru zastępcy przewodni- 
czącego Komisji na miejsce posła Roji, 
który zrzekł się mandatu, Ponieważ 
Stronnictwo Chłopskie nie przedstawi- 
ło kandydata na to stanowisko, wybór 
odroczono. Następnie rozpatrywano 
wniosek Klubu Narodowego w spra- 
wie wyboru nadzwyczajnej komisji dla 


, zbadania wojskowych Instytucji sanitar- 


nych. Sprawę zmiany procedury w woj- 
skowym kodeksie karnym odłożono. 


Napad na jubilera 
w Warszawie. 


Warszawa, 21 stycznia. Dzisiejszej 
nocy usiłowano w Warszawie ograbić 
przechodzącego ulicą jubilera Leona 
Kruka, Napad nie udał sie sprawców 
ujęto i przewieziono do więzienia, 


= Uchwały Rady Ministrów. 


singforsie, Harwata, posłem nadzwy- 
czajnym i Miniscrem pełnamocnym 
ii, ki, Ministra pelnomocnzgo III, kl. 
Schaetzla Ministrem pełnomocnym lI. 
kl. przy ambasadzie Rzplit.j w Pary- 
zu, dotychczasowego kierownika wy- 
działu w Izbie Skarbowej w Lublinie, 
inż. Kazimierza Chwaliboga, prezesem 
izby Skarbowej w Łucku. 

Pozatem Rada Ministrów uchwali- 
la. że w instytucjach państwowych, 
jak np. Państwowym Banku Rolnym, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, P. 
K. O., w monopolach i t. p., pobory 
służbowe wypłacane obecnie, nie bedą 


poddawane rewizji w kierunku ich 
podwyższenia do czasu rozstrzygnię- 
cia sprawy podwyższenia uposażeń 


służbowych  funkcjonarjuszów pań- 
stwowych wogóle. Władze nadzorcze 
nad wymienionemi instytucjami bę a 
miały obowiązek przeciwdziałać wszel- 
kim pośrednim formom podwyższania 
poborów w tych instytucjach, szcz '- 
gólnie zaś przyznawaniu wyjątkowych 
gratyfikacyj oraz wygórowanych bi- 
lansowych. 


—— 


co sprawy zbrojeń morskich trakto- 
wać odrębnie, bo przecież w Genewie 
pracuje komisja przygotowawcza kon- 
ferencji rozbrojeniowej; to przypomi- 
nanie Genewy jest niewygodnem A- 
meryce, jako niezwiązanej paktem Li- 
gi Narodów. Pozatem wysuwa Francja 
na plan pierwszy t. zw. pakt śród- 
ziemno-morski, pewnego rodzaju Lo- 
carno śródziemnomorskie, zapewniają- 
ce Francji zupełne bezpieczeństwo na 
morzu pod gwarancją Anglji i Hiszpa- 
nji. Pakt taki znowu absolutnie nie od- 
powiada poglądom Anglii. która chce 
pozostać wierną swym zasadom izolo- 
wania się od Europy. Stanowisko 
Francji jest zaś tak stanowcze, iż mó- 
wić się poczyna o ewentualnej możli- 
wości porozumienia tylko między 
czterema mocarstwami: Anglją, Ame- 
ryką, Japonją i Włochami. 


_ /—/ — ,,/ LL. > n„Ź 


Czy jednak Włochy pójdą w tym 
wypadku bez Francji jest rzeczą bar- 
dzo wątpliwą, mimo bowiem znacz- 
nych różnic poglądów, memorjał fran- 
cuski został przyjęty we Włoszech 
bardzo przychylnie. 

Japończycy wreszcie, którzy jecha- 
li do Londynu przez Waszyngton, na- 
potkali przy prowadzonych tam roz- 
mowach, — jak słychać — na bardzo 
ostre kontrowersje, 

Zatem w tej chwili nie ma dwóch 
nawet uczestników, którzyby zdołali 
uzgodnić swe sądy. Możliwe, że przy 
konferencyjnym stole sytuacja się wy- 


jaśni. W każdym razie w tej chwili 
bellum omnium contra omnes rozpo- 
czyna tę drogę, która ma doprowa- 


dzić do pox inter omnes. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
domu 4:80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 -- 
SECA 7-— P. K. O. Nr. 141.690. 


Narada gosp oita. 


Warszawa, 21 stycznia. (A. W.). 
Wczoraj, w godzinich popołudnio- 
wych, odbyła się w Biezyćjum Rady 
Ministrów kolejna narada ekono nicz- 
na. Pos dszewodap si: Premjera 
Barua. Udział w naradzie wzięli: Min. 


Janta-Połczyński, Kwiatkowski i Ma- 
tuszewski. 
Rokowania 
r e 
polsko-rumuńskie. 

Warszawa, 21 stycznia. (A. W.). 
W dniach na;bliższych przybywają do 
Warszawy  przedstawiciee władz ru- 
muńskich, gen. Ruziński i gen. Dimi- 


trescu, upoważnieni do rokowań w 
sprawie komunikacji lotniczej. Roko- 
wania rozpoczni się w przyszłym ty- 
godniu. 


Dziennik Personalny. 


Warszawa, 21 stycznia (A. W.. 
Dziennik Personalny Min. $. Wojsk., 
który ukazał się wczoraj oksło polu- 
dnia, zostal wycofany z powodu ja- 
kiejś pomyłki. Egzemplarz wczorajszy 
Dziennika zawierał szereg przeviesień 
na emeryturę i do dyspozycji, INastę” 
pne wydanie Dziennika oczekiwane 
jest jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego. 


Ś. p. K. Bartoszewicz. 


Kraków, 20 stycznia. (PAT). Dziś 
zmarł w Krakowie ś. p. Kazimierz 
Bartoszewicz, wybitny literat i nestor 
dziennikarstwa krakowskiego, autor 
szeregu rozpraw literackich "r szkiców 
z historji literatury polskiej. 


Kongres pracowników 


umysłowych. 


Warszawa, 21 stycznia. (A. W.). 
Wczoraj zakończyły się obrady dru- 
giego kongresu delegatów 25 związ- 
ków, należących do Centralnej Orga- 
nizacjj Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych. Po sprawo- 
zdaniach poszczególnych komisji, zło- 
żonych na plenum, uchwalono szereg 
wniosków, zawierających postulaty: 1) 
utworzenia funduszu budowlanego, na 
który złożyłyby się: a) podatek od:nie- 
ruchomości, 2) progresywny podatek 
dochodowy, c) fundusze rezerwowe 
zakładów ubezp. społecznych, 2) ścią- 
gania podatku dochodowego od za- 
robków dopiero powyżej 350 zł, 3) 
zainicjowania przez Rząd wzmożenia 


konsumcji wewnetrznej drogą pod- 
niesienia płac uzędników państwo- 
wych i t. d. 


Parlament indyjski. 


Londyn, 20 stycznia. (PAT). W 
New Delhi otwarto dziś parlament 
indyjski. Na otwarcie przybyło jednak 
tylko 70 deputowanych z ogólnej 
liczby 145. Nieobecność połowy po- 
słów uważana jest za demonstrację po- 
lityczną w związku z hasłami rzuco- 
nemi niedawno na  wszechindyjskim 
kongresie narodowym. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 21 stycznia. Na giełdzie akc. ten- 
dencja chwiejna, usp. spokojne. — Na giełdzie 
zboż. tend. bardzo słaba, usp. wybitnie zniż- 
kowe. 
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1863—1930. 


W roku obecnym świecić będzie- 
my 100-ną rocznicę Powstania Listo- 


padowego. 

Nie wolno nam jednak pod rado- 
snem ciażeniem tei ważnej a wzniosłej 
uroczystości zapominać o dorocznem 
święcie polskiem, które przypada na 
dzień 22 stycznia, Właśnie w tym 
roku pamiętać musimy o niem gorę- 
cej i wspominać je z serdeczniejczą, niż 
zazwyczaj wdzięcznością. 

Insurrekcja styczniowa byłą bo- 
tylko bezpośredniem, idec- 
wem dziedzictwem Wojny Narodo- 
wej 1830/31 roku, ale bvła tym ży- 
wym węzłem, co — nibv ogniwo jed- 
nego i tego samego łańcucha — 


wiem niz 


złączył 
rycerzy listopadowych z sraszem po- 
koleniem, wvrywajacem: się ku wol- 
ności, a potem wywalczającem tę wol- 
ność. 

Powstanie 18 roku było dla 
nas już tylko jesnem i pełnem chwały 
Wspomnieniem; Żołnierzy Powstania 
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Styczniowego ogiądaliśmy i ogląJamy 
dzisiaj jeszcze wśród nas, 
pomniki owvch patrjotycznego 
porywu i krwawej otiarnej walki. 


niby żyw 
dni 


Oni byli naszymi dziadami i ojca- 
mi; eni wychowali nas i bezpośrednio, 
z ust do ust, z serc do serc, przelewali 
w dusze nasze ten zapał, który ich nie- 
gdyś ożywiał i niósł do świętego boju 
zą Polskę. 

Idea walki 
snuje się w dziejach polskich od pierw- 
szych dni upadania Rzeczypospolitej 
do czasów wczorajszych, od rycerzy 
barskich do Legionów Piłsudskiego. 


orężnej o Ojczyznę 


Ale Powstanie Styczniowe 1863 r. 
i jego rycerze byli tymi, co tę ideę 
przechowali święcie do naszych cza- 
sów i drżacą już ręką wypisali ją na 
sztandarach polskich żołnierzy Wiel- 
kiej Wojny. 

Z ducha Powstania Styczniowego 
urodziłą się polską praca konspiracyj- 
na przed Wojną i ideologja tych, co w 
oczach naszych z Polski zdjęli okowy. 

I za to należy się górnemu Wspo- 
mnieniu Styczniowemu hołd szczegól- 
ny i wdzięczność miłująca. 


Przegrana Polski w Davos. 


Davos, 20 stycznia. (PAT). W dniu 
dzisiejszym polska reprezentacja ho- 


ckeyowa rozegrała pierwszy swój 
mecz z drużyną kanadyjską. Zgodnie 
z przewidywaniami, Polska poniosła 


arios porażkę, przegrywając mecz 

:10. Świetny zespół kanadyjski poka- 
zał najwyższą klasę hockeya. Z dru- 
żyny polskiej wyróżniła się obrona i 
Adamowski w ataku. Gra Krygiera i 
Tupalskiego wypadła słabiej niż zwy- 
kle. Nie wykazał również wszystkich 
swych wartości bramkarz Stogowski, 
który miał zresztą bardzo trudne za- 


danie. We wtorek Polska rozegra w 
w Davos mecz z reprezentacją Cze- 
chosłowacji. 


Konferencja morska. 


Londyn, 2o stycznia. (PAT). 27 
delegatów na konferencję morską by- 
ło przyjętych dziś popołudniu przez 
króla. Delegatów przedstawił królowi 
Mac Donald w porządku alfabetycz- 
nym ich nazwisk. Król, po serdecz- 
nem uściśnieniu rąk wszystkim dele- 
gatom, wyraził nadzieję, że obrady 
konferencji zostaną uwieńczone po- 
myślnym wynikiem. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 stycznia 1930. 


Na rozdrożu. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Z góry można było przewidzieć, że 
koalicja stronnictw większości w par- 
lamencie austriackim po uchwaleniu 
noweli konstytucyjnej, która jak wia- 
domo zrodziła się głównie pod napo- 
rem związków . heimwehrowskich, 
znajdzie się nagle na rozdrożu i w wiel- 
kim będzie kłopocie, co ma właściwie 
dalej począć. Nikt jednak nie przypu- 
szczał, że dezorjentacja, która jest lo- 
gicznem następstwem faktu, iż w 
pierwszym okresie wielkiej walki koa- 
stytucyjnej właściwie nikt nie odniósł 
zwycięstwa (oprócz kanclerza S$chobe- 
ra), przybierze rozmiary  przesiłenia 
partyjnezo na wielką skalę. 

Kanclerz Schober, który wie o tem aż 
nadro dobrze, że parlament austrjacki 
po tym wielkim wysiłku jest politycz- 
nie zupełnie wyczerpany, rzucił na- 
tychmiast po załatwieniu reformy kon- 
stytucji hasło, że teraz należy skon- 
centrować wszystkie usiłowania w kie- 
runku gospodarczym. Stając osobiście 
na czele delegacji austrjackiej, która w 
Hadze stara się uzyskać przyznanie 
Austrji pełnej swobody finansowej, 
złożył najlepszy dowód, że rząd sam 
ściśle dostosowuje się do tego hasła i 
ma przeto prawo, wymagać od parla- 
mentu, aby poszedł za jego przykła- 
dem. I byłoby się może tak stało, gdy- 
by nie były stanęły na pazeszkodzie 
dwa potężne czynniki, odgrywające 
chwilowo w Austrji bardzo ważną ro- 
lę: dr. Seipel i Heimwehra. Pierwszy w 
swej sławnej mowie sylwestrowej, któ- 
ra w wszystkich obozach politycznych 
wywołała ogromne poruszenie, najwy- 
raźniej oświadczył, że życzy Austrji 
także w nowym roku „trochę niepo- 
koju“, co Się zaś tyczy Heimwehry, to 
rozumie się samo przez się, że dla niej, 
a przedewszystkiem dla jej oficjalnych 
przywódców prawdziwe osobienie 
polityczne i zwrócenie całej uwagi 
społeczeństwa w kierunku sanacji go- 
spodarczej równałoby się wyrokowi 
śmierci. 

Dr. Seipel powróciwszy po dłuż- 
szych wywczasach wypoczynkowych 
właśnie podczas nieobecności kanclerza 
Schobera do czynnego życia politycz- 
nego, poddał pod dyskusję stronnictw 
projekt zarówno oryginalny jak niepo- 
kojący: oto przedłożył wniosek jak- 
najrychlejszego utworzenia Izby sta- 
nowo-gospodarczej, która miałaby zo- 
stać wyposażoną w pełne prawo usta- 
wodawstwa w wszystkich kwestjach 
gospodarczych. Izbie posłów, t. j. Ra- 
dzie Narodowej, której zakres działa- 
nia zostałby oczywiście bardzo uszczu- 
plony przez powołanie do życia tego 
nowego ciała ustawodawczego, miałoby 
tylko przysługiwać prawo zatwierdza- 
nia lub odrzucania en bloc uchwał Izby 
stanowo-gospodarczej. Równocześnie 
proponuje dr. Seipel przekształcenie 
obecnej rady związkowej (,,„Bundes- 
rat“) w pewnego rodzaju kolegjum 
starostów krajowych, które brałoby 
udział w pewnych obradach rady mi- 


Wiedeń, 18 stycznia 1930. 


nistrów. Znaczy to, że w rezultacie dr. 
Siepel oświadcza się za systemem trzech 
Izb ustawodawczych, z których jedna 
(koleg jum starostów krajowych) speł- 
niałaby równocześnie pewne funkcie 
wladz wykonawczych. 


Projekt ten, którego cała konstrukcja 
prawnicza spoczywa na chwiejnych pod 
stawach, sporkał się naturalnie z nie- 
zmiernie ostrą krytyką w obozie opo- 
zycji socjalistycznej, która oświadcza, 
że propozycje dra Seipla wogóle nie 
nadają się do żadnej poważnej dyskusji, 
zaś w obozie większości wywołał o- 
gromną dezorjentację. Złe języki twier- 
dzą wprawdzie, że o to właśnie cho- 
dziło drowi Sciplowi.. Trudno w 
to wierzyć, ale bądź co bądz bliskiem 
jest przypuszczenie, że dr. Seipel licząc 
się z ewentualnoścą, że nowe wybory 
zostaną znacznie przyśpieszone i od- 
będą się może już w jesieni roku bi 
żącego, rzucił tę bombę, aby już teraz 
zapoczątkować kampanję wyborczą i 
zaznaczyć, że jego platformą wyborczą 
będzie zrzeszenie wszystkich stron- 
nictw antysocjalistycznych pod dewi- 
zą reprezentacji stanowej. Postulat ten 
zasadniczo kryje się z programem po- 
litycznym  Heimwehry, chociaż co 
prawda Heimwchra głosi zasadę, że 
parlament partyjno- polityczny wogóle 
powinien ustąpić miejsca reprezentacji 
stanowej, podczas gdy dr. Seipel pro- 
jektuje niejako dwa parlamenty: stano- 
wo-gospodarczy, o którego składzie i 
sposobie wyboru na razie nie wyjawia 
jeszcze swego zdania, i partyjno-polity* 
czny. 

Ale kto umie czytać między wier- 
szami, łatwo się dorozumie, że dr. 
Seipel gotów będzie poświęcić swą mi- 
sternie skombinowaną konstrukcję na 
rzecz parlamentu stanowego w myśl 
programu Heimwehry, skoro się tylko 
okaże, że stronnictwa większości już 
dojrzały do przezwyciężenia partyjnic- 
twa i do utonięcia w nurtach fali fa- 
szystowsko-heimwehrowskiej. Na ra- 
zie nie uważa jednak jeszcze za wska- 
zane, pożegnać się ostatecznie z obec- 
nym systemem parlamentarnym, aby 
nie drażnić zbytnio żywiołów głęboko 
zakorzenionych w obecnych podsta- 
wach, konstrukcjach i formułach par- 
tyjnych. Wszak i tak projekt jego wy- 
wołał stanowczą opozycję Landbundu 
i wielkoniemców, a nawet w obozie 
chrześcijańsko-społecznym spotyka się 
z bardzo sceptyczną oceną Żywiołów 
umiarkowanych, które podobnie jak 
agrarjusze nie życzą sobie „niepokoju“, 
lecz spokojnej pracy gospodarczej. 

Tak więc stronnictwa większości 
koalicyjnej rychlej niż się obawiano 
zostały wtrącone w zawrotny wir prze- 
silenia partyjnego. Stanęły nagle na 
rozdrożu, na skrzyżowaniu dwóch 
dróg, z których jedna prowadzi do no- 
wych walk politycznych, druga do 
pracy gospodarczej. Kanclerz Schober 
po swym powrocie z Hagi trudną za- 
stanie sytuację... G. 


(o uzyskała Polska na konferencji 
haskiej ? 


Haga, 20 stycznia. (P. A. T.. 
W związku z umowami, podpisanemi 
dziś o godz. 6 popoł. na konferencja 
haskiej, należy wymienić te, które do- 
tyczą interesów Polski. Prezes dele- 
gacji polskiej podpisał akt przystąpie- 
nia Polski do planu Younga, a w zwią- 
zku z tem, umowę z głównemi mocar- 
stwarni wierzycielskiemi, zwalniającą 
Polskę cd wszełkich obciążeń, wypły- 
wających z Traktatu Wersalskiego w 
przedmiocie zapłaty za państwowe 
mienie cedowane niemieckie, położo- 
ne na Pomorzu, w Wielkopolsce i na 
Górnym Śląsku, oraz część długu nie- 
mieckiego i pruskiego, przypadającego 
na te terytorja. Suma obciążająca hipo- 
tekę polską, wynosiła około 2 i pół 


miljarda mk. złotych. W tym samym 
układzie główne mocarstwa wierzyciel- 
skie zwolniły Wolne Miasto Gdańsk 
od obowiązku zapłaty sum, należacych 
się za mienie cedowane niemieckie na 
terytorjum Wolnego Miasta Gdańska. 
Pozatem, delegacia polska podpisała 
z główremi mocarstwami wierzyciel- 
skiemi umowę, zwalniającą Rzplitą od 
zapłaty sum, obciążających z tytułu 
mienia cedowanego austrjackiego, po- 
łożonege na terytorjum Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego, a wynoszących 
około półtora miljarda koron złotych. 
W tej samej umowie Polska została 
zwolniona od zapłaty t. zw. dlugu 
wyzwolenia, przypadającego na pań- 
stwa, które otrzymałv terytorja po b. 
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monarchji austro-węgierskiej. Dług t:n 


wynosi 228 miljonów franków zło- 
tych. Uregulowanie tych zawiłych 
problemów finansowych i wzajem- 


nych zobowiązań, Oparte zostało na 
idejj wzajemnego skreślenia pretensji. 

W związku z ozólnem uregulowa- 
nin rachunków. zalatwiejo również 
między delegacją polską a przedstawi- 
cielami Francji, Anglji i Włoch, sp a- 
wę spłaty sum, obciążających Polskę 
z tytułu udziału w kosztach utrzyma- 
nia ckupacyjnych armii alianckich fa 
terytorium plebiscytowem poniemiec- 
kiem. 


Straszliwe słowa 
dyktatora Rosji. 


Do jakich potworności dochodzi o- 
błędna polityka bołszewików. 


Do jakiego stopnia  zaciekłości 
doktrynerskiej doszli prowodyrzy bol- 
szewiccy w nieszczęsnej Rosji, o tem 
już najwymowniej świadczy walka nie- 
ubłagana, jaką Stalin i jego sojusznicy 
wydali obecnie włościaństwu rosyjskie- 
mu. 

Zaprowadzenie t. zw. kolektywiza- 
cji rolnictwa, pozbawiające włościań- 
stwo nietylko możności korzystania z 
plonów swej pracy, ale wogóle wszel- 
kiej własności prywatnej, a ponadto 
burzącej życie rodzinne, wywołało 
wprost rozpacz śród ogromnej więk- 
szości chłopów. Niszczą więc inwen- 
tarz martwy, rżną bydło i konie, sprze- 
dając mięso ich za bezcen. 

Wprawdzie wywołało to chwilowo 
znaczne potanienie mięsa w miastach 
rosyjskich, w których brak mięsa od- 
czuwać się dawał dotkliwie, z drugiej 
wszakże strony, przybierając rozmiary 
olbrzymie, ta rzeź bydła i koni może 
wywołać skurki wprost katastrofalne 
dla rolnictwa i aprowizacji miast w 
przyszłości. 

Nie dziw zatem, że na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu sownckiego biura 
politycznego, które odbyt» się w Kre- 
mlu, żywioły trzeźwiejsze proponowa- 
ły odwołanie niektórych zarządzeń ko- 
lektywistycznych, wywołujących takie 
wrzenie niebezpieczne śród włościań- 
stwa. 

Na to dzisiejszy dyktator Rosji, 
szalony doktryner Stalin, miał odpo- 
wiedzieć, że partja komunistyczna, w 
dążeniu do „socjalistycznej przebudo- 
wy rolnictwa" usunie wszelkie prze- 
szkody i dokona swego, choćby to 
„miało kosztować naród rosyjski je- 
szcze setki tysięcy, a choćby nawet 
miljony istnień ludzkich”. 

Czy jakikolwiek tyran w dziejach 
świata wygłosił słowa straszniejsze? 
C a 


Male wakacje. 


Warszawa, 20 stycznia. (PAT). Mi- 
nister W. R. i O. P. zarządził, aby wy- 
jątkowo w bieżącym roku szkolnym 
pierwsze półrocze zakończyło się w 
dniu 30 stycznia (czwartek) a drugie 
rozpoczęło się w dniu 4 lutego (wto- 


rek) tak, że od nauki szkolnej będą 
wolne dni: 31 stycznia oraz r, 2 i3 
lutego br. 


Katastrofa samolotu. 


Los Angelos, 20 stycznia. (PAT). 
Prócz 14-tu pasażerów, ofiarą kata 
strofy samolotowej, która wydarzyła 
się na północ od Ocean White, wczo- 
raj o godz. 6 wieczorem, padło także 
dwóch pilotów. Przyczyną katastrofy 
był defekt w motorze, który spowo- 
dował konieczność natychmiastowego 
lądowania. 


Wybuch w elektrowni. 


Berlin, 20 stycznia. (PAT). W ko- 
tłowni berlińskich zakładów  elektry- 
cznych doszło dziś przy zapałaniu wy- 
gasłego pieca do dwukrotnego wybu- 
chu pyłu węglowego. Pięciu robotni- 
ków odniosło ciężkie i częściowo 
śmiertelne obrażenia. 


PY. 
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Plama na kilirże: XX. wieki 


W roku bieżącym gościć Fa 
Warszawa zjazd A. | 
którego nazwa brzmi bardzo przykro 
i boleśnie: Międzynarodowy kongres 
dla zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi. 

Słusznie pyta w „Kurjerze War- 
szawskim” pan Czempiński: „Handel 
kobietami i dziećmi? W silnie zaawan- 
sowanym XX wieku? Gdzie? W kra- 
jach dzikich chyba lub mało kultural- 
nych“. A jednak. W czasach, kiedy 
ludzkie indywiduum, stara sie zerwać 
wszelkie więzy, krępujące jego swobodę, 
gdy wolności osobistej wogóle sie nie 
kwestjonuje jako rzeczy człowiekowi 
przyrodzonej, gdy hasłem dnia jest 
wszechstronna wolność polityczna, 
słowa, prasy, itd., w czasach, kiedv ko- 
bieta pnie się i zdobywa wyżyny nauki, 
myśli i życiowej karjery, — w tychto 
czasach odbywa się w krajach kultural- 
nych najzwyczajniejszy, ściśle zorgani- 
zowany, operujący prawidłami ekono- 
micznemi, pojęciami podaży, popytu, 
cen rynkowych — handel kobietami. 

Może się to komuś wydać sensacją, 
może zakrawać na przesadę, na zbyt 
gromkie dzwonienie na alarm, ale jest 
faktem znanym kryminalistyce, zna- 
nym tym wszystkim, którzy interesują 
się współczesnemi zagadnieniami ety- 
cznemi i społecznemi, że istnieją han- 
dlowe organizacje, oparte o wkłady 
kapitałowe spólników, których zada- 
niem jest dostarczać — tak jest, do- 
starczać za pewną cenę kobiet dla nie- 
rządnych celów różnym mniej lub 
więcej egzotycznym krajom. 

Nie ma nic boleśniejszego dla Pola- 
ka, który się znajdzie w Brazylji, czy 
innym kraju Ameryki południowej lub 
centralnej a szczególnie w Argentynie 
i słyszy dość często mowę polską z ust 
kobiet upadłych, których tam jest tak 
wiele. Czy przyszły tu dobrowolnie? 
Nie; jedna na sto najwyżej. Są ofiarami 
owej potwornej mafji, która swemi 
krwożerczemi mackami umiała oplątać 
półalfabetkę, niedoświadczoną, ciemną, 
cierpiącą niedostatek kobietę ze wsi, 
małego miasteczka lub wielkomiejskiej 
peryferji. Jednej z nich obiecano świet- 
ną posadę „gospodyni“, drugą zaanga- 
żowano do „filmu“, tamtą do tanecz- 


nego zespołu, z inną wreszcie zawat- 
to — fikcyjne oczywiście małżeństwo. 
Wszystko poto, by ją tylko wy wieźć za 
jej zgodą za morze. Bo tam już ofiara 
jest bezbronną, zdaną w zupełności na 
łaskę swego zdobywcy. Przywieziona 
w kraje, na których sam widok już jej 
się mąci w głowie, między ludzi, któ- 
rych nie zna języka, ani obyczajów, 
których barwa skóry budzi w niej zdu- 
mienie i strach — staje się bezwolnym 
przedmiotem, który idzie bez oporu 
na tary. Sprzedaje się ją do otwartych 
czy tajnych domów rozpusty. Sprze- 
daje w całem tego słowa znaczeniu; w 
cenie między 400 a Iooo dolarów, za- 
leżnie od wieku, urody itp. 

Sprawa winna nas żywo obchodzić. 
Bo jakkolwiek „ludzki towar“ rekru- 
tuje się ze wszystkich krajów świata, 
to jednak bardzo poważnego kontyn- 
gentu dostarcza właśnie Polska. 

Dla zbadania tej potwornej sprawy 
i przeciwdziałania jej utworzono spe- 
cjalną sekcję przy Lidze Narodów w 
Genewie. Istnieje też szereg konwencyj 
międzynarodowych celem zwalczania 
tego niecnego procederu. Do konwen- 
cyj tych Bien pila i Połska i na ich 
zasadzie rząd Rzeczypospolitej podjął 
z nim walkę. Przy Ministerstwie Spraw 
wewnętrznych istnieje centralny organ 
administracyjno - wykonawczy dla 
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zwalczania handlu żywym 
Organ ten pozostaje w stałym kontak- 
cie z organizacjami innych krajów oraz 
z $ekretarjatem Generalnym Ligi N2- 
rodów. 

Probiem ten znalazł również u- 
względnienie w ramach obowiązujące- 
go w Polsce ustawodawstwa karnego. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z lipca 1923 r. karze surowo 
handel kobietami i dziećmi oraz inne 
popieranie nierządu. Niestety władze 
sądowe i policyjne natrafiają na wielkie 
trudności przy wykonywaniu i ujmo- 
waniu czujnych i dobrze maskując ch 
się przestępców. 

Zdziałaś tu naprawdę Jużo mogio- 
by społeczeństwo. Uśwradamianie o 
niebezpieczeństwie, ostrzeganie, pou- 
czanie dziewcząt i niedoświadczonych 
kobiet jest obowiązkiem każdego, któ- 
remu się najmniejsze choćby nasunie 
przypuszczenie, że kobieta wchodzi w 
kontakt z podejrzanymi osobnikami. 
Wśród przeróżnych „donjuanów”, sy- 
piących złudnemi słówkami wobec na- 
szych siużących, wobec wiejskich dzie- 
wcząt a przedewszystkiem wobec mlo- 
dych mieszkanek ghetta, jest znaczny 
odsetek agentów owego międzynaro- 
dowego towarzystwa dla uprawiania 
handlu żywym towarem. Warto po- 
święcić tym rzeczom nieco uwagi; są 
hańbą dzisiejszych czasów, Świata, nas 
wszystkich razem i każdego z osobna. 


A. 


Podpisanie aktu haskiego. 


Haga, zZSASYCZNa JP A. TT.) 
Głównym dokumentem dziś podpisa- 
nego aktu haskiego, jest umowa po- 
między mocarstwami wierzycielskiemi 
a Niemcami. Umowa ta stwierdzą o- 
stateczne przyjęcie planu Younga, jako 
całkowitego ostatecznego uregulowa- 
nia stosunku do niemieckich kwestji 
tinansowych, wynikających z wojny 
| uroczyste zobowiązanie rządu nie- 
mieckiego do wypłacenia annuitetów 
przewidzianych w tvm planie. Darej. 
umowa przewiduje zerwanie wszelkiej 
łączności pomiędzy komisją reparacyj- 
na a Niemcami. Funkcje tego organu 
przechodzą na Bank wypłat między- 
narodowych. Bankowi temu musi rząd 

niemiecki oraz Towarzystwo kolei że- 


laznych Rzeszy wręczyć zaświadczenie 
dłużne, stwierdzające ich 7ob-wiaza- 
nia. Do Banku tego wpływać będą nie- 
mieckie annuitety. należąc: się mo- 
carstwom wierzycielskim. Ostatni ar- 
tykuł umowy zawiera kłauzule arbi- 
trażowa, przewidującą, że w.z-lkie 
różnice zdań, powstałe pomiędzy pań- 
stwami podpisującemi umowę, badź 
pomiedzy jednem lub kilkoma z nich, 
a Bankiem wypłat międzynarodowy-h, 
w sprawie interpretacji rczma'tych 
punktów, będą przedstawiane trybu- 
nałowi rozjemczemu. 

Ustęp końcowy umowy has' ie 
przewiduje, że nowy plan wejdzie w 
życie z chwilą, gdy komisja revaracy|- 
na państw wierzycielskich oraz | omi- 
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towarem. | tet do spraw odszkodowawczych Rze- 


szy stwierdzi: 1) ratyfikację umowy 
oraz opublikowanie odnośnej ustawv 
przez Reichstag, 2) ratyfikację umowy 
przez 4 następujące mocarstwa: Fran- 
cję, Belgję, Wielką Brytanję i Włochy, 
3) utworzenie Banku wypłat między- 
narodowych i akceptację przez Bank 
praw dotyczących zobowiązań, jak 
również przyjęcie zaświadczenia rządu 
niemieckiego oraz Banku Rzeszy w 
sprawie długów. 

Plan Davesa, poczynając od 1-go 
kwietnia 1929, zostanie zastąpiony, no- 
wym planem, który nabiera mocy w 
stosunku do innych państw, poza czte 
rema wyżej wymienionemi, z chwilą 
ratyfikacji przez nie. 

Końcowy protokół haski wylicza 
następnie rozmaite dokumenty, któ- 


re powint, być podpisane w Ha- 
dze. 
| = EA AAAA] 


Polska wystawa 


w Sztokholmie. 


W Sztokholmie otwarto Wystawę 
polskiego przemysiu włókienniczego, 
zorginizowanej z inicjatywy Szwedz- 
ko-Polskiej Izby Handlowej w Sztok- 
holmie. Na otwarciu obecni byli: po- 
seł Rzeczypospolitej w Sztokholmie 
Rozwadowski, przedstawiciel rządu 
szwedzkiego podsekretarz stanu Mo- 
diga, przed:tawiciel Kolegjum Komer- 
cyjnego radca handlowy Sohlman, 
członkowie zarządu Izby Handlowej z 
z prezesem Klemmingiem na czele, dz- 
legat łódzkiego Związu Eksportow:- 
go dyrcktor Geisler oraz przedstawi- 
ciele świata handlowego. Wystawa 
wzorowo zorganizowana, przyjęta ZO- 
stałą z wielkiem uznanicm i wzbudzi- 
ła duże zainteresowanie. 


Aresztowanie kupców 


w Moskwie. 


Berlin, 20 stycznia, (PAT). Z Mo- 
skwy donoszą, że G. P. U. aresztowała 
w ostatnich dwóch dniach w Moskwie 
S0 kupców podejrzanych o spekulo- 
wanie artykułami żywności na szkodę 


: rządu sowieckiego. Magazyny areszto- 


warych zostały opieczętowane i mają 
być skonfiskowane, właściciele zaś ze- 
słani na Syberję. 


St, Ł. 


Polacy w Ziemi Świętej, Syrji i Egipcie. 


Do najciekawszych kwestyj w ht- 
storji kulrury polskiej należą niewąt- 
pliwie zagadnienia, dotvczące zwią- 
zków Polski z zagranicą, z po zczegól- 
nemi jej krajami i narodami. Prace Z 
tego zakresu zaczynają mnożyć się W 
ostatnich czasach, a jeden z najsym- 
patyczniejszych takich tematów cpra- 
cowal właśnie znany etnolog krakow- 
ski, prof. Jan St. Bystroń *). Praca j - 
go daje obfity i interesujscy przegląd 
pielgrzymek Polaków do Ziemi Świę- 


tej i podróży polskich na Bliski 
Wschód, do $yrji i Egiptu. 
Zaczyna autor od epoki wojen 


krzyżowych i notuje pierwszych pol- 
skich »krzyżowców«: późniejszego 
króla polskiego, Władysława TI i Hen- 
ryka ks. sandomierskiego, syna Bole- 
sława Krzywoustego, oraz innych u- 
czestników walk o Grób Chrystuso- 
wy. Obfite i ciekawe notatki, nazwi- 
ska, szczegóły, spotykamy od wieku 
XIII-go do XVI- go. Od roku 1507 za- 
czynają się polskie opisy i pamiętniki 
z podróży do Palestyny i na Wschód. 
Pierwszym, który dał taki opis, był brat 
Anzelm, bernardyn, autor dziełka opi- 
sującego z autopsii Ziemię Świętą (wy- 
dane 1514). Potem idą opisy większe 
| cenniejsze, dokładnie annlirowan? 
przez prof. Bystronia. A więc: opis 
„peregrynacii« Jana Goryńskiego, wo- 


jewodzica mazowieckiego (około r. 


*) Prof. Jan St. Bystroń. Polacy w Ziemi 
Świętej. Syrji i Egipcie (1147/1914). Kraków, 
1930. Nakł. Księgarni Geograficznej „Orbis“ 
w Krakowie. Str. 310, z ilustr. 
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1570) i słynna peregrynacja ks. Radzi- 
wila Sierotki (1583). To dwa opisy i 
pamiętniki z XVI-tego wieku; pamięt- 
nik Radziwiłła jest pisany nawet bar- 
dzo rozumnie, planowo i interesująco. 


W stuleciu XVIl-tem mnożą się 
wyjazdy polskie na Wschód, ale z o- 
pisów zasługuje na uwagę autora tyl- 
ko  »peregrynacja« ks. Melecjusza 
Smotryckiego, znanego ruskiego uni- 
ty-apologety. Z wieku XVIII-go oma- 
wia prof. Bystroń pamiętnik awantur- 
nika-szlachcica, Tomasza Wolskiego, 
oraz niezwykle cenny opis ks. refor- 
mata Józefa Drohojowskiego. W tem 
samem stuleciu poznają też Polacy E- 
gipt. Z pośród różnych wzmianek i c- 
pisów wybija się głośna »podróż« e- 
gipska i turecka Jana Potockiego, wiel” 
kiego polskiego turysty, uczonego i o- 
ryginalnego pisarza. Ciekawy bardzo 
jest ustęp o Polakach- napoleończy- 
kach w Egipcie, zwłaszcza świetny u- 
stęp o Sułkowskim. 


Do najcenniejszych zdobyczy ksią- 
żki prof. Bystronia zaliczam rozdział 
o Emirze Rzewuskim, pełen nowych 
wiadomości i przyczynków, dalej o 
gener, Dembińskim w Egipcie, i o 
Miny jezuicie-misjonarzu, ks. Rylle 
(Ryłło) co to w arabskim stroju przy- 
jeżdżał na audjencje do papieża. Tru- 
dno wyliczać te całe dziesiątki orygi- 
nalnych postaci, umysłowości, wy- 
Draw, wypadków, od których roi się 
książka Bystronia, gdyśmy się wraz z 
nią zbliżyli już do XIX-tego wieku. 
Znajdziemy tu (dość sceptycznie, a nie 


zawsze sprawiedliwie nastrojony) ustęp 
o podróży Słowackiego na Wschód, o 
podróży J. B. Zaleskiego, ks. Ignace- 
go Hołowińskiego (najlepszy opis z 
XIX-tego wieku!), Władysława We- 
żyka (młodo zmarłego literata-poetv- 
eryginała, który zostawił przepiękne 
wrażenia z Egiptu), hr. Skórzewskiego, 
Maurycego Manna (redaktora »C'a- 
su«) i wielu innych. 

Następują z kolei zajmujące i cen- 
ne ustępy o Polakach w służbie egir- 
skiej j syryjskiej, rozdziały z dziejów 
polskiej rozsypki i tułaczki emigracyj- 
nej (Chrzanowski, bogate szczegóły o 
Bemie), potem o Polakach w s'użbie 
cywilnej na Wschodzie (Brzozowski 
Karol; lekarze, inżynierowie itd.). Zre- 
sztą któż w XIX-tym i XX tym wie- 
ku nie był na Wschodzie i w Ziemi 
Świętej? O kim tu niema ciekawych i 
miłych wzmianek? Tarnowski Sttni- 
sław, Wodzicki, ks. Kajsiewicz, Iwa- 
nowski (Heslemjusz), sławny ks. Stolar- 
czyk z Zakopanego, ks. biskup Pelczar, 

Adam Sierakowski, 80-letni Igna- 


cy Domeyko, ks. Semeneńko, ks. bi- 
skup Niedziałkowski i inni! 
W rozdziale »Ubodzy duchem« 


daje prof. Bystroń Śliczne ustepy 72 
wspomnień : opisów ludzi prostych. 
których już w naszych czasach wiodła 
do Grobu Zbawicielą gwiazda najczy- 
stszeł wiary i religijnej tesknoty: to 
skromni księża, przewodnicy pielgrzy- 
mek, braciszki zakonne. mieszczanie 
chłopi. Ich opisy nieuczone sa nieraz 
głęboko wzruszające. Kończy książkę 
rozdział o »pielgrzymach przedwojen- 
nyche z Polski i o »turystach, arty- 
stach i uczonych« na Bliskim Wscho- 
dzie (Sienkiewicz, Jodko-Narkiewicz, 
Stan. Bełza, malarz Fr. Tepa, Styka, 


Antoni Waga, ks, Szczepański T. J.) 
Książka zamknięta na roku wybuchu 
Wielkiej Wojny. Na końcu dodano 
cenns uzupełnienia. 

Praca prof. Bystronia, jak wyznaje 
autor, powstałą jakby okolicznościo- 
wo pod wpływem dwóch podróży sa- 
mego autora na Wschód (w latach 
1925 i 1926); dorywcze zbieranie ma- 
terjałów przeszło dopiero później w 
pracę planową i systematyczną. Ksią- 
zka ujęta jest w sposób popularno-na- 
ukowy, autor nie daje przypisków i 
cytacyj, nie powołuje swoich źródeł (a 
czasem wielka to szkoda!). ale poznać 
odrazu, że pisał ja uczony, który umie 
gromadzić materjał, segregować umie- 
jętnie fakta, oceniać krytycznie ludzi 
i ich wypowiedzenia. Kontrola auten- 
tyczności i prawdomowności »pamięt- 
nikarzy« jest zawsze czujna i napra- 
wiająca, 

Przedewszystkiem jednak książka 
Bystronia jest miłą i piękna; czyta się 
ja jak powieść, z nieustającem zainte- 
resowaniem, zostając ciągłe pod uro- 
kiem spraw i rzeczy, zarazem podnio- 
słych i egzotycznych. Wędrujemy z au- 
torami peregrynacyj naprawdę po 
miejscach świętych, doznajemy wzru- 
szeń, oglądamy cuda wschodniej przy- 
rody, dumamy nad wielką przeszłoć- 
cią tych ziem i krajów. 

Ale i dla historji kultury polskiej 
ma dzieło Bystronia — mimo swej for- 
my naukowo-popularnej i mimo nie- 
jednej jeszcze luki — znaczenie nisma- 
łe. Jest pierwszem. systematycznem 
zeoromadzeniem  materjałów į faktów 


' dla zagadnienia ważnego i ciekawego. 


jest umiejetnem utorowaniem drogi do 
dalszych, ściśle naukowych badań. 


Str. 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 stycznia 1930. 


Z obrad nad budzetem. 


Kredyty dodatkowe na rok 1929/30. 


Warszawa, +! stycznia. Na wc o- 
rajszem posiedzeniu komisji budżeto- 
wej przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o emisji trzeciej serji 
dolarówki, poczem przyst”niono z ko- 
lei do projektu ustawy o dodatkowych 
kredytach na okres budżetowy roku 
1929/30. Referent poseł Krzyżanowski 
omawia poszczególne kwestje na lacz- 
na sumę 37 miłjonów. 

Prezes Rady Ministrów prof. Bartzl 
prosi o uzupełnienie tej ustawy jeszcze 
sumą 1 miljona zł. na rzecz Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej, mia- 
nowicie na doraźną pomoc dla Łodzi. 

Poseł Czapiński podkreśla, że refe- 
rent nie wspomniał o 16 ustawach, 
które nas jeszcze czekają, opiewają- 
cych na sumę łącznie 48 miljonów zł., 
które już zostały wydane, i dlatego za- 
strzega się przeciwko tym dodatke- 
wym 16 kredytom. Zdaniem mówcy, 
ani budowa basenu w porcie gdyńskim, 
ani 1o miljonów na Mościce, ani zasi- 
lenie funduszu obrotowego P. K. P 
nie mialo charakteru katastrof żywio- 
łowych, więc nastąpiło pogwałcenie 
ustawy skarbowej, o które poseł Cza- 
piński oskarża rząd p. Świtalskiego. --- 
Mówcy niejasna wydaje się kwota 2 i 
pół miljona zł. na fundusz dyspozycyj- 
ny Ministra Spraw Wewn. i prosi prze- 
wodniczącego o odroczenie glosowania 
rad temi kredytami do jutra. 


Premjer Bartel o Mościcach. 


Prezes Rady Ministrów prof. Bartel 
daje wyjaśnienia co do fabryki w Mo- 
ścicach, podkreślając, że sumy, które 
tam włożono, sa bardzo wielkie. Fa- 
bryka nie jest jeszcze wykończona i 
wymagać będzie dalszych wkładów. 
Niech to Panów nie przeraża. Wydat- 
ki szły albo z budżetu albo z funduszu 
F. Wszystko jest w porządku pod 
względem formalnym. Fabryka jest 
olbrzymich rozmiarów. Przypuszczam, 
że jeżeli będzie uruchomiona, to po- 
aobnie jak do Chorzowa, Panowie i tu 
zechcą w wielkim komplecie zjechać 
i zobaczyć to gigantyczne dzieło, któ- 
re niewatpliwie przyniesie chlubę va- 
szemu krajowi. Sumy, jakie ns nasze 
stosunki pochłoneła fabryka, są nad- 
zwyczaj wielkie, ale i korzyści. jaki“ 
z tej fabryki wynikną dla kraju, są 
również olbrzymie. 

Co się tyczy funduszu dyspozycyj- 
nego, Premjer podkreśla że kiedy o7 
trzymał szefostwo Rządu. zaintereso- 
wa! się sprawą, w jaki sposób Minister 
Spraw Wewnętrznych może wogóle 
obchodzić się bez funduszu dysposy- 
cyjnego. Prosze, aby Panow e nie lek- 
ceważyli tej rzeczy. Pez t'go fundusz u 
Minister Spraw Wewn. nie może pro- 
wadzić swego resortu. 

Następnie Premjer poruszył sprawę 
Centralnego Instytutu wvchowania fi- 
zycznego, podkreślając, że wycho” a- 
nie fizyczne ma znaczenie glębsze. 
gdyż tylko ono może doprowadzić do 
tego, że w niedalekiej przyszłości bę- 
dziemy mogli pamyśleć a skróvesiu 
czasu służby wojskowci. Zaznac'a da- 
lej, że nic byłoby rzeczą właściwi: bu- 
dowę Instytutu wvchowania fizyczne- 
go zawiesić dlatego, iż obecnie m:mv 
zły rok. 


Budżet Min. Robót Publ. 


Na popołudniowum posiedzeniu, 
po przegłosowaniu preliminarza bud- 
żetowego Ministerstwa Komunikacji, 
przystąpiono do rozpraw nad budże- 
tem Ministerstwa Robót Publicznych. 

Minister Robót Publicznych Mata- 
kiewicz, zabierając glos, cświadcza, że 
w dziedzini= gospodarki wodnej i 


sati- 
ważniepzem zadaniem jest regulacja 
Wisły. z przeznaczeniem na ten cel 


przez pierwszych to lar 90 miljo zł. 
Następnie Minister omówił inne prace 
wodne. poczem przedstawił sprawy 
dotyczące osuszenią Polesia. 

Na polu budownictwa państwowego 
wydano 38 miljn. zł, z budżetu so'- 


| malnego i 29.5 miljn. zł. na podstawie 


ustawy o inwestycjach. W r. 1930/31 
F.ząd przystapi do dalszej budowy do- 
mów urzędniczych. Co się tyczy bu- 
dowy dróg, to racjonalna akcją jes 
uniemożliwiona przez szczupłość kre- 
dytów. Dotykając sprawy ıprawrieñ 
Harrimana, Minister wspomniał, że 


[RUBINSTEIN 


Rząd odnosi się do tej sprawy z nale- 
żytą ostrożnościa i że Minister nie jest 
zwolennikiem załatwienia jej za wszel. 
ka cenę. 

Po przemówieniu Ministra M'ta- 
kiewicza, wywiązała się dyskusja, w 
której zabierali głos poszczególni po- 
dowie, poczem ponownie przem wiał 
Minister  Matakiewicz, cdpowiudając 
na zarzuty, poczynione w toku čys- 
kusji. Po wyczerpaniu dyskusi, posie- 
dzenie zamknięto. 


W RADJO! 


Dnia 23 stycznia w czwartek znakomity piani, 


sta wykona 


z udziałem orkiestry Filharmonii 


Warszawskiej pod dyrekcją JERZEGO BOJA- 
NOWSKIEGO koncert b-mol Czajkowskiego, 
utwory Chopina, Ałbeniza, de Falla i Liszta. 


CZY MASZ JUŻ RADJOODBIORNIK ? 


Z sali koncertowej. 
Poranek Kolęd. 


W niedzielę w południe odbył się w 
sali P. T. M. koncert kolęd, przy 
współudziale chóru »Bard«, pod kie- 
rownictwem p. Kaszy, solistki p. He- 
leny Puchalskiej, oraz orkiestry woj- 
skowej pod batutą p. Gére: kiego. 
»Bard« dysponuje bardzo dobrym ma- 
terjałem głosów, ale nie jest jeszcze cał- 
kowicie i jednolicie ześpiewany. Raża 
zwłaszcza gwałtowne przeskoki dyna- 
miczne, a więc brak stopniowego cre- 
scenda i diminuenda. Pozatem inter- 
pretacja dobra, niekiedy nawet bardzo 
subtelna (np. kolęda w cpracowaniu 
Stadlera), P. Puchalska ma pi kny i 
bardzo miły glos o metalicznej barwie 
dźwięku: z odśpiewanych „rzez nią 
pieśni najpiękniej wypadła kolęda ka- 
szubską Nowowiejskiego, którą to 
pieśń jedyna z całego kone'r u st'łą na 
artystycznym poziomie. Pieś i Nie- 


[er 
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Wybuch powstania styczniowego 
odbił się głośnem echem po całym 
świecie, wywołując wielkie zaintereso- 
wanie i liczne dowody gorącej sym- 
patji dla naszej walki wyzwoleńczej 
ze strony szeregu rządów i parlamen- 
tów, oraz wszystkich niemal narodów 
cywilizowanych. Najistotniejszym te- 
go dowodem była pokaźna liczba cu- 
dzoziemców w szeregach powstań- 
czych. Walczyli więc przy boku Pola- 
ków Francuzi, Włosi, Węgrzy, Angli- 
cy, Szwajcarzy, Szwedzi. 

(Z pomiędzy biorących czynny u- 
dział w powstaniu .styczniowem cu- 
dzoziemców na pierwszy plan wysunę- 
li się dzięki niezwykłemu  zapałowi, 
dzielności i męstwu: Francuz — Ro- 
chebrun i Włoch — pułk. Francesco 
Nullo. Rochebrun na czele oddziałów 
„zuawów“, a Nullo na czele oddziału 
włoskich ochotników z Bergamo, prze- 
chyli nieraz szalę zwycięstwa na stro- 


RUBINSTEIN W RADJO! 


Dnia 23 stycznia o 8-ej wiecz. 


CAŁA POLSKA 


Udział cudzoziemców 


w Powstaniu Styczniowem. 


wiadomskiego miłe — ale bardzo pry- 
mitywne, choć nie ludowe. -— P. Gó- 
recki podjął się ciężkiego i niewdzięcz- 
nego zadania, chcąc staropolskie kolę- 
dy przeważnie jednogłosowe w orygi- 
nale opracować i zinstrumentować na 
orkiestrę wojskowa(!) Nie wnikaj:e 
bliżej w zagadnienie czy barwa orkie- 
„try dęrej jest wogóle zgodna z charak- 
terem kolęd. należy zaznaczyć, że in- 
strumentacja ta była niezła; harmoni- 
zacja nie wychodziła poza typ szkolny. 
Zasadniczy błąd leżał w tem, że kolędy 
staropolskie, a więc pochodzące 
"18, 17 a nawet 16 wieku — były o- 
pracowane wedle założeń harmoniki 
klasycznej. Że tem samem zatracał się 
ich pierwotny charakter — tego nie 
t*zeba podkreślać. 
Zastępca. 


przy radjoodbiornikach 


m co *ego 


nę powstańców i dobrze dali się we 
znaki Moskalom.  Rochebrun, po 
przegranej pod Grochowiskami, wyco- 
fał się z Langiewiczem do Galicji, a 
stamtąd udał się do Francji, gdzie za- 
mierzał zorganizować oddział między- 
narodowy, aby na jego czele wrócić na 
pole walki. Nullo zaś połegł w bitwie 
pod Krzykawką. 

Z pomiędzy Włochów padli na po- 
lu wałki: Marchetti i Bollolti, z pośród 
wziętych do niewoli rozstrzelany zo- 
stał Becchi, a pułk. Caroli, Venanzio i 
Menotti zmarli na zesłaniu w kopal- 
niach syberyjskich. 

Sporo Francuzów walczyło w od- 
dziale Bossaka, szczególnie odznaczyli 
się: Montegu i Vieger de Latour. W 
oddziale ks. Brzóski walczył do ostatka 
dzielny Fournelle. Z pośród wziętyc> 
do niewoli i zesłanych na Sybir zmarł 
tam Didier. 


Zginął też na polu walki pułkownik 


artylerji szwajcarskiej von Erlach, do- 
wodzący jednym z oddziałów powstań- 
czych. 


Walczyło w szeregach powstańców 
kilku żuawów papieskich na czele z hr. 


Le Montbel, biło się dzielnie sporo 
Węgrów, walczyło kilku Szwedów, 
Irlandczyk O'Brick i wielu innych, 


których nazwisk nawet nie przecho- 
wała historja, a którzy swe życie po- 
święcali w walce o wolność Polski. 

Traugutt przyszedł za późno. Nie 
był już w stanie odrobić błędów i za- 
niedbań swych poprzedników. Przy- 
szedł, gdy już losy powstania były 
przesądzone — to przesądziło i o jego 
losie. Męczeńska śmierć była nieunik- 
nionem następstwem męczeńskiej pra- 
cy, którą wykonywał z takiem zapar- 
ciem się Siebie, na jakie nie zdobył się 
żaden z polskich wodzów, ani mężów 
stanu. 


Dziejową swą rolę spełniło powsta- 
nie styczniowe w pełni: uderzyło w 
najsilniejszy akord oporu i walki, a 
testament powstańczy wbił się w świa- 
domość narodową wieczystą pamiątką. 
Z jego posiewu wyrósł obfity plon 
ostatni, zwycięskiej walki wyzwoleń- 
czej. 


Garstka powstańców 63-go roku 
dożyła do dni naszych, doczekała zi- 
szczenia Wyzwolin Polski. Należy im 
się głęboki hołd nie od święta jeno, w 
dniu rocznicy wybuchu powstania sty- 
czniowego, lecz w każdym dniu ich 
dobrze zasłużonego Życia, w każdej 
chwili naszych z nimi spotkań. A pa- 
miętać winniśmy, że są nietylko ostat- 
nimi z żyjących bohaterów powstań- 
czej epopei, lecz że są ludźmi, którzy 
zasłużyli na to, aby schyłek życia spę- 
dzić nietylko w blasku odzyskanej nic- 
podległości, lecz bez troski o chleb 
powszedni. W. K.— W. 


Następczyni tronu holen- 
derskiego — najuczeńszą 
księżniczką krwi. 


Na dworskich przyjęciach urzędo- 
wych, odbywających się obecnie z po- 
wodu kongresu w Hadze, obok kró- 
lowej Wilhelminy ukazuje się dużego 
wzrostu, miła panna, księżniczka Ju- 
ljanna, która po śmierci swojej matki 
zasiądzie na tronie Holandiji. 


Jak wiadomo — pisze korespon- 
dent „Intransigeanta* — krążą pogło- 
ski w stolicy Holandji, że młoda księż- 
niczka jest narzeczoną medjatyzowane- 
go księcia niemieckiego, Wilhelma Er- 
bach-Schónberga i pomimo zaprzeczeń 
wszyscy o tem mówią. 


Księżniczka Juljanna jest bezsprze- 
cznie najwykształceńszą z księżniczek. 
Zdobyła ona już wzy doktoraty uni- 
wersytetu w Leydzie: z prawa między- 
narodowego, z filozofji i z literatury. 
Mówi przytem biegle pięciu językami, 
a obecnie uczy się jeszcze chińskiego i 
japońskiego. Napisała też sztukę tca- 
tralną, którą wystawiono i zdaniem o- 
gólnem, posiada duży talent oratorski. 


Królowa Wilhelmina, jak się oka- 
zuje, przykładała szczególną wagę do 
wykształcenia tej, która kiedyś rządzić 
ma Holandją, ażeby zaś edukację tę 
dokończyć właściwie, zdecydowała, że 
księżniczka, która obecnie skończyła 
21 lat, uda się w podróż do Indji ho- 
lenderskich. 


Klasztor po-franciszkański 
w (hełmnie — zabytkiem 
państwowym. 


Władze konserwatorskie uznały za- 
budowania poklasztorne i kościół po- 
tranciszkanski w Chełmnie na Pomo- 
rzu, za zabytek państwowy. Wobse 
powvzszego, władze kon-erwa'orskie 
roztoczyły nad wspemniwemi budvn- 
kami opiekę konserwatorską. 
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LWOWSK 
TEATR WIELKL 

Wtorek, 21 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Maman do wzięcia”, komedja  Siedleckiego 
(premjera). 

Środa, 22 stycznia, o godzinie 7.30: 


„Haika“, gościnny występ R. Wragi, uroczyste 
przedstawienie z okazji styczniowego powsta- 
nia. Ceny zniżone. 

Czwartek, 23 stycznia, o godzinie 7.30: 
Księżniczka Chicago“. 
Ł2) 5 


Dziś w Teatrze Wielkim premjera „Ma- 
man do wzięcia", arcywesołej Peil A- 
dama Grzymały-Siedleckiego, która święci w 
teatrach całej Polski wielki sukces humoru i 
smiechu. Jest to największy sukces „kasowy“ 
4 literacki jaki notowano w kronikach tea- 
tralnych ostatniego dziesiątka lat. Na naszej 
scenie komedja Siedleckiego została obsadzona 
najwytrawniejszemi siłami komedjowego zc- 
społu. 


„Halka“ z występem znakomitego basa 
opery warszawskiej R. Wragi w roli stolnika, 
daną będzie w środę dn. 22-go bm. w Tea- 
trze Wielkim na uroczysty obchód, którym 
teatr uczci rocznicę powstania styczniowego. 
W roli Jontka wystąpi p. Chorjan, tenor O- 
pery warszawskiej. 


TEATR MAŁY. 

Wtorek, 21 stycznia, o godzinie 7'30: 
„Mirla Efros“, gościnny występ W. Sie- 
maszkowej. 

Środa, 22 stycznia, o godzinie 7.30: 
„Mirla Efros“. 

Czwartek, 23 stycznia, o godzinie 7.30: 


„Mirła Efros“. 

„Mirla Efros“ z Wandą Siemaszkową, 
której premjera odbyła się wczoraj w Teatrze 
Małyni, była jednym wielkim triumfem tej 
znakomitej artystki, która wznosi się w roli 
nieszczęśliwej matki na wyżyny najwyższej 
sztuki. Wszyscy powinni widzieć tę nieza- 
pomnianą kreację, która uwypukla niezwykłe 
walory literackie i sceniczne sztuki Gordina, 
granej na- wszystkich scenach europejskich. 
Dziś i dni następnych powtórzenie tego pra- 
wdziwie artystycznego przedstawienia. Zniż- 
ki na „Mirlę Efros“ są cofnięte i przywrócone 
nie będą. 

REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Wtorek: „Rapacka w „Gongu“ (goscinny 
występ). 

Środa: „Rapacka w Gongu“ 
występ). 

Codziennie 2 przedstawienia o 7339 i 93: 
WIECZ. 


(gościnny 


Tcatr rewji „Gong“. Rewja „Rapacka w 
Gongu" trafiła w nerw upodobań publiczno:c. 
lwowskiej. Skctch „Tombak“, malujący cho: 
dzenie po urzędach przy zmianie nazwiska 
z Belskim w roli tytułowej. Hanka Runowicc 
ka w dowcipnej piosence „U Lwowi nie“, ze- 
spół naiwnych „Gongiątek* z  Fabianem na 
czele, przedewszystkiem oczywiście miły gość, 
Halina Rapacka są żywo oklaskiwani. Wszei 
kie zniżki ważne dopiero od środy. Przed- 
sprzedaż biletów w kasie kina „Kopernik“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Śpiewający błazen“ z Al. 
Jolsonem. 
CASINO: „Przedziwne kłamstwo Niny 


Petrówny“ z Brygidą Helm. 
CHIMERA: „Motyl brukowy“. 
COLOSSEUM: „Groza śmierci“ i Lotnik 
w płomieniach“. 


FATAMORGANA: „Miłość ks. Sergjt 
sza''. 

GRAŻYNA: „Całuję twoją dłoń, ma 
dame". 


KOPERNIK: Całość. Obie serje razem. 
„Hr. Monte Christo**. 
LEW: „Miłosny szept nocy*. 
LUNA: „Gentelmen - Włamywacz”. 
MARYSIEŃKA: Całość. Obie seri" ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 
OAZA: „Grzesznica bez grzechu”. 
PALACE: „Ofiarna noc“, oraz dźwięko- 
we głosy Świata. 
PAN: „Trzykrotne wesele". 
PASAŻ: „Buck— Jones“. 
pF POLONIA: „Prawa szpady i krwi”. 
PROMIEŃ; „Tancerka z Moskwy“. 
STYLOWY: „Miasto rozkoszy, 
UCIECHA; „Ostatni Syn". 


Zarząd Powszechnych Wykładów Uni- 
wersyteckich i Politechnicznych. Czwarty wy- 
kład prof. dra Antoniego Wereszczyńskiega 
pt. „Renesans siły państwowej“ odbędzie się 
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we wtorek, dnia 21r stycznia br. o godz. 19-ej 
(7-cj). Sala Kopernika, Uniwersytet. Marszał- 
kowska 1 I. p. 


Polskie Tow. przyrodników im. Koper- 


nika. Posiedzenie naukowe wspólnie z Tow. 
botanicznem, oddział we Lwowie, odbędzie 
się 21 bm. o godz. 18 w Instytucie geologi- 


cznym Uniw. J. K. ul. Długosza 8. 


Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
wiadamia, że 22 bm. o yvpdz. 8.30 wygłosi 
prof. Hubicki odczyt p. t. „Sprawa zabudo- 
wań potoków górskich w Małopolsce, „ilu- 
strowany licznemi obrazami świetlnemi, w io- 
kalu Polskiego Towarzystwa Politechnicznego 
(Zimorowicza 9). 


Polski Związek niższ. funkc. państw. w 
Małopolsce z siedzibą we Lwowie zwołuje do- 
roczne Walne Zgromadzenie członków Pol- 
skiego Związku na 26 bm. o godz. 1o przed- 
poł. w lokalu Związku przy ul. Gródeckiej 
2 B, I: p. (wejście od koszar). 


Zaginięcie służącej. Jakób Scheer, zam. 
Słoneczna 7, doniósł policji, że służąca jego 
Rozalja Soroka, licząca lat 28, jeszcze dnia 12 
bm. wydaliła się z domu i dotąd nie wróciła. 


Bal Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw- 
gazowej. Jedną z najważniejszych instytucyj 
lwowskich jest bezsprzecznie Liga Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej. Szczytne jej zada- 
nie polegające na obronie granic Państwa 1 
ich obywateli przed zatruciem gazami nie- 
przyjacielskiemi, zasługują bezwzględnie na 
poparcie. Szczupłe jednak fundusze jak nie- 
mniej niedocenianie wielkiego jej zadania 
przez obywateli Państwa, którzy dopiero w 
razie grozy wojny gazowej zrozumieją jej 
szczytne posłannictwo, nie pozwalają stanąć 
na tej wysokości, jaką osiągnąć powinna. 
Chcąc zatem zasilić skromne fundusze tej ze 
wszechmiar zasługującej na poparcie insty- 
tucji, urządza ona piękną zabawę w dniu 1-go 
lutego br. w salach Kasyna i Koła literackiego 
gdzie cała patrjotycznie myśląca inteligencja, 
której na sercu leży dobro Ojczyzny i własne 
bezpieczeństwo, zjawić się powinna i uswiet- 
nić ją swoją obecnością a zarazem poprzeć 
materjalnie wzniosłe cele. Nie wygórowane ce- 
ny wstępu 8 zł. zachęcą do wzięcia udziału 
w tej pięknej imprezie, która będzie jedną z 
najwięcej interesujących zabaw. Dwie orkie_ 
stry, liczne niespodzianki przyczynią się do 
umilenia wieczoru, na który stawić się wi- 
nien „cały Lwów!“ 


P. T. Czytelnikom naszego pisma zwra- 
camy uwagę na ogłoszenie firmy  „Wulkani- 
zator parowy“ A. Schuster, Lwów, Gródec- 
ka 29 „w podwórzu“ jako firmę prowadzoną 
fachowo jeszcze od roku 1920. 


Reprezentacyjny Bal Prasy 15 lutego 


br. w salach Kasyna i Koła liter.-artyst. 


Zebranie Komitetu Pań odbędzie się 
jutro. Powodzenie zabawy zapewnio- 
ne. Słowa powyższe winni sobie zapi- 
sać wszyscy głęboko w swej pamięci. 


Odczyty Cezarego Jellenty, Jak 
dowiidujemy się, przybywa wkrótce 
do Lwowa znany literat i publicysia 
Cezary Jellenta, z cyklem niezmierni: 
interesujacych odczytów, które nieza- 
wednie i w karnawale znajdą liczsy 
zastęp ciekawych siuchaczy. Tytuły 
odczytów mówią same za siebie: »Ta- 
Jemnice midrości Pazyża«, »Problem 
pośmiertny Stanisława  Wysniańskie- 
10«, czy też »ldeologja najnowszej po- 
ezi polskiej« — to tematy, które zna- 
leżźć winny silny oddźwięk w kołach 
polskiej inteligencji Lwcwa. 


. Rozstrzygnięcie konkursu Polskiej 
Ligi Przeciwalkoholowej na plakat od- 
było się dnia 19 b. m w lokalu Lisi. 
fury stanowili: prof. Rvszird Gawli- 
kowski. jako przewodniczacy, prof. 
Józef Pieniażek, vrof. Paweł Gajewski, 
dyr. Bron'sław Duchowicz i ks. dr. 
Jan Ciemniewski. Na konkur: nade ła- 
ro 10 prac, z których rołowę odrzu- 
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varunkom konkursu. Z pozostałych 
$ prac żadnej nie przyznano pierwszej 
nagrody; drugą nagrodę w kwocie 303 
zl. przyznano pracy z godłem 13: »Pij 
a wybieraj«. Kwotę, przeznaczoną na 
pierwszą nagrodę, rozdzielono między 
trzy prace, a mianowicie: pracy z go- 
dłem »Poniedziałek« przyznano 250 
zł., pracy z godłem » Wampir« 150 zł., 
a pracy z godłem »NCB« przyznano 
too zł. Wyróżniono pracę z godłem 
»Salva« — tryptyk przedstawiający p`- 
jaka i jego rodzinę; pracę tę polecono 
Lidze do zakupu za 5o zł. Po otwarciu 
kopert, okazało się, że autorami dru- 
giej nagrady są pp.: Jerzy Romański i 
Juljan Brzuchowski, studenci Politech- 
niki lwowskiej; autorką pracy z go- 
dłem »Poniedziałek« jest p. Ludmiła 
Lanżanka absolwentka Państwowej 
Szkoły sztuki zdobniczej w Poznaniu: 
autorem pracy z godłem » Wampir« 
jest prof, Kazimierz Dekański ze Lwo 
wa; autorem pracy z godłem » NCB« 
jest p. Natalja Hekker z Włocławka, 
wreszcie nutorem pracy z godłem »Sal- 
va« jest p. Kazimierz Alwas ze Lwo- 
wa. Ci, którym przyznano nagrody, 
zechcą zgłosić się po ich odbiór do pre- 
zesą Ligi, ks. dr. Ciemniewskiego (ul. 
Jabłonowskich 2) codziennie między 
3—4 popołudniu: tamże odebrać mo- 
Żna codziennie prace niedopuszczone 
do konkursu i nienagrodzone. 


Opłatek. W niedzielę 19 bm. od- 
była się uroczystość opłatka człon- 
ków Związku Urzędników Gminy m. 
Lwowa. W salonach hotelu Krakow- 
skiego zebrało się kilkuset urzędników 
z naczelnikami Wydziałów. W uro- 
czystości wzięli udział Komisarz Rzą- 
du dr. Nadolski z małżonką, zast. 
Kom. dr. Obmiński z małżonką, 
grono członków Rady Przybocznej i 
dyrektorowie przedsiębiorstw miej- 
skich. Po złamaniu się opłatkiem pre- 
zes Związku r. Kotowski wniósł o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitejj poczem w serdecznych sło- 
wach powitał Komisarza Rządu, wy- 
rażając radość, że w uroczystości wzię- 
ły udział małżonki członków  Prezy- 
djum miasta. Skreśliwszy znaczenie 
Związku, mowca złożył serdeczne ży- 
czenia jego członkom. Z koleji dyr. 
Kraus wniósł toast na cześć Komisarza 
Rządu dr. Nadolskiego. Kom. dr. Na- 
dolski w pięknem przemówieniu zło- 
żył życzenia urzędnikom Magistratu 
powodzenia w pracy społecznej dla 
dobra miasta i społeczeństwa. Dyr. 
nż. Żardecki, skreśliwszy znaczenie 
pracy techników dla rozwoju miast, 
wniósł toast na cześć zast. Kom. Rz. 
dr. Obmińskiego. P. Masztalerz imie- 
niem Związku niższych funkcjonarju- 
szy gm. m. Lwowa wniósł toast na po- 
myślność Związku. Prof. ks. dr. Szv- 
delski wspomniawszy o znaczeniu bu- 
dowy domów mieszkalnych dla bied- 
nej ludności, zaapelował do urzędni- 
ków Magistratu, by wytężyli swe wy- 


siłki w tym kierunku. W końcu na- 
czelnik Wydziału prezydjalnego p. 
Woleński wniósł toast na rozwój 
Wielkiego Lwowa. — Wsród śpiewu 
kolęd,  przyczem dr. Lubaczewski 
zbierał rzęsiste oklaski za kolędy o- 
kolicznościowe, i ochoczych tańców 


w serdecznym nastroju spędzono mile 
czas do późnego wieczora. 


- Wydawnictwo propagandowe 


Bratniej Pomocy Studentów Uniw. Jagiellońskiego. 


„, W związku z przedsięwziętą w je- 
sieni ubiegłego roku budową Domu 
Akademickiego im. Prezydenta Igna- 
cego Mościckiego w Krakowie na 
„Oleandrach”, Bratnia Pomoc przystą- 
piła do opracowania wydawnictwa, 
które ma zilustrować w sposób barwny 
! przejrzysty działalność tego najstar- 
szego 1 największego w Polsce Brat- 
niaka. 

Wydawnictwo, zakreślone począt- 
kowo na szczupłe rozmiary, wobec 
zainteresowania, jakie w tej sprawie o- 
kazały najwyższe czynniki państwowe 
z P. Prezydentem na czele, oraz szereg 


wybitnych osobistości, Bratniej Pomo- 
cy zawsze życzliwych, — zostaje roz- 
szerzone i zakrojone na miarę wydaw- 
nictwa, które w zupełności spełni zada- 
nie propagandowe, jakie mu zostało 
przeznaczone. 


Wydawnictwo bogato ilustrowane 
fotografjami, wyjdzie w nakładzie 
10.000 egzemplarzy, które zostaną ro- 
zesłane po całej Polsce, jakoteż zagra- 
nicę dla kolonji polskich w Ameryce i 
we Francji. 

.  Zawierać ono będzie ponadto dział 
inseratowy. 
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Styczniowa kadencja sądu przysięgłych 
rozpoczęła w dniu wczorajszym swoją dzia- 
łalność od zasądzenia Michała Dziubaka, ə- 
skarżonego o napady rabunkowe, na 5 lat wię- 
zienia z wliczeniem aresztu śledczego. 

Amatorom jedwabiu, którzy w nocy z 19 
na 20 października ub. r. włamali się do skła- 
du braci Weinman przy ul. Legjonów, nie po- 
wiodła się wyprawa. Ziegler, uciekając przed 
posterunkowym, skoczył z trzeciego piętra i 
zabił się na miejscu, towarzysz jego, Mojżesz 
Leifermann, stanał wczoraj przed trybuna- 
łem, który zasądził go na rok ciężkiego wię- 
zienia. 

Szajka szpiegowska z Tarnopolszczyzny 
z Włodzimierzem Soroką na czele, zasądzona 


w Tarnopolu na odpowiednie kary, stanęła 
obecnie przed trybunałem apelacyjnym we 
Lwowie. Przewodniczy r. Socha, oskarża 


prokurator Posuchowski. Wyrok zapadnie w 
dniu dzisiejszym. 


STOŁECZNA 


P. Prezydent Rzplitejj w towarzy- 
stwie Ministra Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowskiego powrócił wczoraj z 
Mościc do Warszawy. Na dworcu o- 
czekiwał przybycia P. Prezydenta Pre- 
mjer Bartel, Minister Spraw Wewn. 
Józewski, Minister Komunikacji Kühn 
oraz członkowie Domu cywilnego i 
wojskowego P. Prezydenta. 


ZAGRANICZNA 


BUDAPESZT. Wvrok w procesie truci- 
cielskim. Sąd w Szolnoku wydał dziś wyrok 
w głośnej sprawie oskarżonych w procesie 
trucicielskim. Przed sądem stanęły dwie za- 
możne kobiety wiejskie. Jedna z nich skazana 
została za podwójne morderstwo, dokonane 
na ojcu i synu, na śmierć. Druga oskarżona a 
to, że otruła męża i kochanka, została uwol- 
niona. Zatrzymano ją w areszcie aż do wy- 
roku drugiej instancji. 

KATOWICE. Wstrząsy podziemne. W 
nocy Z 17 na 18 bm., między godziną 1 a 1'30 
odczuto w Katowicach i okolicy silne wstrząsy 
podziemne, połączone z lekkiem falowaniem 
ziemi. Wstrząsy trwały krótko i dały się od- 
czuć najbardziej w Siemianowicach i Wełnow- 
cu. Powodem wstrząsu są najprawdopodobniej 
pęknięcia skał podziemnych wskutek we- 
wnętrznego ciśnienia. 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


—a— 

Z AUTOMATÓW TELEFONICZ- 
NYCH, umieszczonych w różnych 
punktach miasta, gincly od dłuższego 
czasu pieniądze. Władze policyjne za- 
jęły się energicznie wyśledzeniem 
sprawców i ujeły ostatnio Juljusza Na- 
warskiego, montera, Eljasza Bubeła, 
bez zajęcia i Władysława Ostrowskie- 
go, również montera, pod zarzutem 
tych kradzieży. Odstawiono ich do a- 
resztów policyjnych. 

POD ZARZUTEM SPRZENIE- 
WIERZENIA aresztowano we Lwo- 
wie niejakiego Ozjasza Reismanna, po- 
szukiwanego przez policję w Bóbrce. 


DRĘCZENIE ZWIERZĄT. Salo- 
mon Aksclrad, woźnica, zajęty u Salo- 
mona Katza, dręczył wczoraj w nie- 
ludzki sposób konie, które nie mogły 
ruszyć „ miejsca, przeładawanego wo- 
zu. Interwenjowała policja, która przy- 
trzymała nieludzkiego woźnicę w a- 
resztach policyjnych. 


WIELKĄ AWANTURĘ na placu 
Wekslarskim wywołali wczoraj: Kar | 
Jung, pisarz kolejowy, zam w Klepa- 
rowie oraz Jan Dec, murarz, zam. w 
Winnikach. Oczywiście byli oni pod- 
ochoceni nadmiarem wvpitego alko- 
holu. Policja przytrzyma!a ich w aresz- 
tach. 


ZGUBITONO-ZNALEZIONO. Po- 
soruskowy IM. Kamiarjatu, jużko, 
zdeponował w Komisariacie torebke 
damską » kwotą 1.25 zł, znalezioną 
na ul, Bożniczej. Mozes Beck zgu- 
vił w ul. Źródlanej ksisżeczkę wojsko- 
wą. Albert Kessler zaubił indeks 
*vstawionv  brzez Uniwersvtet [ana 
Ńaztnierza — Ludwik Tvczvński zgło- 
ł s Komisariacie poli.ji ssubę legi- 
tvmach służbowej, wydanej na jego 
sazwisko przez Dvrekcję kolei we 
Lwowie. .- Marek Schauer, zam. brzy 
u! Potockio, sawiadomi! solicję, że 
da mieszkania jezo przybł:kał się pics 
lvgawiec który jest do odebrania. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 22 stycznia 1930. 


AUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


WILEŃSKI INSTYTUT NAUKOWO- 
BADAWCZY EUROPY WSCHODNIEJ. 
Wileński Urząd Wojewódzki zalegalizował sta- 
tut Instytutu Naukowo-Badawczego Europy 
Wschodniej z siedzibą w Wilnie. Celem Insty- 
tutu jest badanie pod względem historycznym, 
geograficznym, gospodarczym, kulturalnym, 
społecznym i politycznym ziem i ustrojów 
państwa, położonych między Morzem Czar- 
nem a Bałtykiem i ludów zamieszkujących te 
tereny. Instytut ten ma również na celu sze- 
rzenie wiedzy o wspomnianych terytorjach i 
ludach. Ażeby spełnić swoje zadanie Instytut 
organizuje szereg sekcji naukowych i komi- 
sji, pozatem planowane są publikacje i własne 
wydawnictwo, kompletowanie babljoteki, pro- 
wadzenie archiwum itd. Instytut rozpocznie 
swe prace w lutym rb. 


TWIERDZENIE SCHLIEMANNA ZA- 
KWESTJONOWANE. Archeolog i znawca 
Wschodu, znany budowniczy czeski, Wacław 
Seyk, ogłosił drukiem — jak donoszą z Pragi— 
bardzo ciekawą broszurę o dawno już roz- 
strzygniętej — jak się zdawało — sprawie 
miejsca, gdzie znajdowała się Troja. 

Archeolog czeski zbija twierdzenie słynne- 
go archeologa niemieckiego Schliemanna, ja- 
koby odnałezione przez niego szczątki staro- 
żytnego miasta w pobliżu Hissarliku, w Azji 
mniejszej, były istotnie szczątkami Troi. 

Opierając się na wyjątkach z Iljady Ho- 
mera, Seyk dowodzi, że szczątki odkryte przez 
Schliemanna nie są szczątkami Troi, lecz 
twierdzy Nestora i cmentarzem armji greckiej. 
Troja zaś ma leżeć o siedem kilom. na wschód 
od Hissarliku, w okolicach dzisiejszego miasta 
Karajur. 

CIEKAWE DOKUMENTY ODNALE- 
ZIONE W ARCHIWUM W CREMONIE. 
Pułkownik Karol Bonetti, któremu zawdzię- 
czamy odkrycie szeregu dokumentów, doty- 
czących Antoniego Stradivari, słynnego wy- 
twórcy skrzypiec, odnalazł nowe ciekawe do- 
kumenty. Dzięki nim można ustalić, że St.a- 
divari był synem Aleksandra Stradivari z 
Cremony. Pułkownik Bonctti twierdzi, że w 
archiwum miejscowem znajduje się oryginał 
lub tegoż odpis testamentu znakomitego wy- 
twórcy skrzypiec, wyrażając jednocześnie 
przekonanie, że Stradivari był synem niezna- 
nych rodziców. 

„SOBOL I PANNA* WEYSSENHOFFA 
PO FRANCUSKU. Miesięcznik „Le Monde 
Slave* drukuje przekład powieści Weyssenhof- 
fa „Sobol i Panna”. Przekładu na język fran- 
cuski dokonał jeden z wybitnych polonistów 
francuskich, znany literat Paweł Cazin. 


DZIENNIK PARYSKI O JANIE LO- 
RENTOWICZU. Dziennik ,,Paris-Presse" dru- 
kuje na pierwszej stronie dłuższy artykuł 
pióra Marji Kasterskiej o Janie Lorentowiczu, 
byłym dyrektorze teatrów warszawskich. 
Autorka wspomina o artykułach Lorentowicza 
w „Mercure de France“, o tem że prowadził 
przed laty kronikę „rzeczy polskich“ i daje 
obraz jego działalności autorskiej i artystycznej 
w kraju. 


NOWE PRACE LUDWIKA PIRAN- 
DELLO. W najbliższym czasie znany drama- 
turg i powieściopisarz sycylijski Ludwik Piran- 
dello złoży jednemu z miejscowych wydawców 
dwie nowe prace, z których jedna p. t. 
„Questa sera si recita a soseetto" będzie wy 
stawiona na scenie medjolańskiej. Wogóle rok 
1930 będzie rokiem znamiennym w dotych- 
czasowej działalności znakomitego pisarza ital- 
skiego, którego płodność literacka nie słabnie. 


ODNALEZIENIE NIEZNANEJ TRY- 
LOGJI SOFOKLESA. Dziennik „Comoedia“ 
donosi z Aten, że w czasie prac wykopa!isko- 
wych, prowadzonych w górach Hymittos, od- 
naleziono rękopis nieznanej trylegii Sofoklesa, 
Jest to tryłogja o Telefic, królu Mvyzji. Na wia- 
domość o znalezieniu tak cennego -ękopisu 
kilku profesorów uniwersytetu a'eńskicgo u- 
dało się na miejsce celem pokierowania dalsze- 
mi poszukiwaniami, które pozwoliłyby ustalić, 
w jaki sposób rękopisy te znaleźć się mogły 
w tej właśnie okolicy. 


ODCZYTY O BAŁTYKU W PARYŻU. 
Stacja Naukowa Akademji Umiejętności przy 
Bibjotece Polskiej w Paryżu organizuje w roku 


„bieżącym serję odczytów o Bałtyku. 9-go bm. 


nastąpiło rozpoczęcie oznaczonej serji odczy- 
tów. Posiedzenie zagaił kierownik paryskiej 
Stacji Naukowej Akademji Umiejętności p. 
Minister Franciszek Pułaski. Przemawiał na- 
stępnie prof. Emil Bourgeois, który objął re- 
dakcję wydawnictwa oznaczonych odczytów. 
Następnie profesor wydziału humanistycznego 


Sorbony, Pages mówił na temat: „Polityka 
Bałtycka Hohenzollernów". Sala Bibljoteki 
Polskiej wypełniona była po brzegi. Obecni 


byli przedstawiciele świata naukowego i dy- 
plomatycznego. Ambasadę reprezentował p. 
Schaetzel. 


ZNALEZIENIE SZKIELETU DINOSAU- 
RUSA. W Rio Martin koło Tetuanu znalezio- 
no szkielet dinosaurusa. Szkielet ten ma 10 
mtr. długości i 2 mtr. szerokości. Na miejsce 
znalezienia szkieletu udaje się z Madrytu spe- 
cjalna komisja paleontologiczna. 


„Kobieta Współczesna”. Wyszedł z druku 
Nr.3 tygodnika „Kobieta Współczesna”, na 
treść którego złożyły się następujące prace: 
„Poprzez kodeksy różnych narodów“ — St. 
Adamowiczowa, „Co mówi P. T. Męczkowska 
wybitna bojowniczka o prawa kobiet w spra- 
wie art. 141 i 142 Kod. Karn.*, „Pani Kolasiń- 
ska” (Z cyklu jak żyją i pracują kobiety) — 


Helena Boguszewski, „Powitanie“ i „Kata- 
strofa“ — N. Kuczyńska „Malwina“ — Marja 
Kuncewiczowa, „Anna Edes“ — Desider Ko- 


sztolanyi, „Ricarda Huch“ — K. Bielańska, 
„Na marginesie sensacyjnej książki“ — J. M. 
»5. P. Anna Harland - Zajączkowska“ — J. 
B. B., „Ameryka no Warszawsku“ — Z. P., „Z 
teatrów“ — Z. P., „Wśród książek“ — Cz. 
Wojeńska, „Życie i praca“, „Z szerokiego 
świata“, „Z kina“. Do numeru jest dołączon 
dodatck „Mój Dom“ i tablica wzorów Z 
tów. - 

„Młoda Marka*. Wyszedł z druku Nr. 2 
dwutyg. „Młoda Matka“ na treść tego numeru 


złożyły się następujące artykuły: „O dzieciach 
garbiących się“ — dr. C.Hoppe, „Czy i jak na- 


leży wietrzyć pokój w zimie“ — dr. C. R., 
„Dobór rodziców“ — dr. J. Bogdanowicz, 
„Mały człowiek i zwierzę domowe“ — M. Be- 


nislawska, „Udział dzieci w zajęciach domo- 
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wych“ — J. Wądołkowska, „Historyjka świą- 
teczna“ J. Dylińska, „Mechaniczny teatrzyk”, 
St. Lewartowicz, „Moje dziecko* — J. Kor- 
czak, Odpowiedzi na listy rodziców. Do nu- 
meru dołączony jest dodatek dwutygodniowy 
„Rady Praktyczne” i tablica krojów. 


Kochanowski w języku niemieckim. 


Znakomity poeta polski, Jan 
chanowski, którego 400-ną rocznicę 
urodzin obchodzimy w roku obec- 
nym, bywał już w XVII wieku tłu- 
maczony na język niemiecki. Dotyczy 
to zwłaszcza jego pieśni religijnych, 
które były tłumaczone na niemieckie, 
wraz z niektóremi pieśniami świeckie- 
mi, przez górnośląskiego pisarza i ksią- 
żęcego organistę w Brzegu na Śląsku, 
Wacława Ścherffera. (w r. 1652). W 
dwieście lat potem, w r. 1875, przetłu- 
maczył Niemiec  Nitschmann cze 
utworów Kochanowskiego, między nie 
mi dał także przekład 30 psalmów 
polskiego poety. Wybór przekładów 
niemieckich z Kochanowskiego ukazał 
się również w Niemczech jeszcze w r. 
1841. 

Obecnie wystąpił z niepospolitem 
dziełem, z pamiątką jubileuszową, 
prawdziwie godną Kochanowskiego, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
germanista dr. Spirydjon Wukadinović, 
znany już dawniej z swoich doskona- 
łych przekładów z języka polskiego i 
czeskiego. Prof. Wukadinović uprawia 


Ko- | prawdziwie 


artystyczne przekłady z 
poezji polskiej już od lat. Przetłuma- 


czył mianowicie także „Pana Tadeu- 
sza” Mickiewicza, a wyjątki z tego 
znakomitego przekładu były druko- 


wane w swoim czasie w dodatku iite- 
rackim do „Prager Zeitung*. Obecnie 
wydai germanista krakowski świetny 
przekład całej „Odprawy posłów grec- 
kich* Kochanowskiego, oraz 8 wybra- 
nych „Trenów“ tego poety. Przekłady 
poprzedzone są krótką, ale bardzo 
trafna oceną historyczną i estetyczną 
„Odprawy“ oraz ustępem z wykładów 
paryskich Mickiewicza, dotyczącym 
Kochanowskiego. Prawdziwą niespo- 
dzianką jest przekład na język staro- 
niemiecki przedmowy do „Odprawy 
wystosowanej przez Kochanowskiego 
do Jana Zamoyskiego. Przedmowa ta 
wydrukowana jest nawet czcionkami 
gotyckiemi. Sam przekład Kochanow- 
skiego jest tłumaczeniem na język no- 
woczesny niemiecki, bez antykwaryzo- 
wania, ale też oddaje doskonale ducha 
utworu oraz jego zalety treściowe i 


Z Opery. 


Gościnny występ p. Wragi w „Fauście*. 


Jeśli niedzielne przedstawienie »Fau- 
sta« w Teatrze Wielkim mamy roz- 
patrywać pod znakiem gościnnych 
występów, to recenzja: nie może wy- 
paść zbyt pochlebnie. P. Wraga (jako 
Mefisto) dobry w niektórych momen- 
tach swej gry, raził słabem  zestroje- 
niem głosu z orkiestrą (zwłaszcza w 
akcie I-szym); głosowo przeciętny, w 
wyrazistości dykcji — mniej niż prze- 
ciętny. Również i głos p. Chorjana nie 
nadaje się do większych, poważniej- 
szych partyj operowych; jest nato zbyt 
słaby i przesiąknięty manierą operet- 
kową. Ujęcie roli Fausta, pomniejsza- 
jące tę tragiczną postać, nie było od- 
powiednie. Miłą i słodką Małgorzatą 
była p. Popowiczówna. — Z całego ze- 
społu wybijałą się na plan pierwszy p. 
Kiznerówna (w roli Siebla), tak pod 
względem gry bardzo swobodnej i uj- 
mującej, jak  przedewszystkiem pod 


artystyczne. (st.). 
względem głosowym. Wielka skala 
miękkości i giętkości głosu, bardza 


piękna barwa, oraz czystość intonacji, 
uczynią napewno wkrótce z tej mło- 
dziutkiej śpiewaczki jedną z najlep- 
szych sił naszego zespołu operowego. 
Dobrą, dzięki groteskowemu ujęciu 
roli Matty, byłą p. Hinglerówna. — 
Orkiestrą dyrygował p. Górzyński, 
młody, ale już dziś świetny kapel- 
mistrz. Silne skupienie i ujęcie rozla- 
tującej się zwykle orkiestry operowej, 
w jednolitą całość, wydobycie z niej 
subtelnych efektów dynamicznych. a 
przedewszystkiem  ścisłość rytmiki i 
temp — oto zasługi tego kapelmistrza. 
Należy przypuszczać, że pod takiem 
stałem kierownictwem mogłaby kiedyś 
opera lwowska wyjść ze stanu letar- 
gu — i zbudzić się, dojrzałą również i 
do muzyki XX wieku! 
Zastępca. 


Fez, stolica Marokka. 


Elegantki na rynku, — Świątynia Moulay-Idrissa. 


Dzielnica 


jubilerów, — 


Szańce Fezu. — Sklep - szafa. 


Fez — la ville nouvelle — to miasto 
obszerne i czyste. Na rynku mięsnym 
i rybnym podłoga lśni się, że możnaby 
tańczyć po niej. Eleganckie panie w 
białych kostjumach i pantoflach, przy- 
chodza same po zakupy, a przed ladą 
stoi maleńkie bobo i prosi o kilo mię- 
sa, Dostaje ładny kawałek, resztę pie- 
niędzy i drepce pośpiesznie do domu, 
gdzie czeka pewno mamusia. Południe, 
zamyka się rynek rybny, pod surową 
kontrolą policji niszczy się resztki 
niesprzedanego towaru. 

Fez — la ville ancienne jakaż 
przepastna różnica między miastem 
nowem a starem; zazdrośnie kryją 
zmurszałe szańce Świat zupełnie inny. 
Niewiele czasu potrzeba, by całkowi- 
cie zabłądzić w labiryncie jednako- 
wych uliczek, niespełna metrowej sze- 
rokości. Już nawet nie staram się 
orjentować tylko błądzę i śnię mój sen 
wschodni. 

»Balek!« — krzyczy mi chłopak z 
grzbietu osła, — »Balek, Balek!« — po- 
wtarzają się okrzyki. »Wynoś sięc, bo 
cię poturbują; wynoś się, bo ciasną 
jest dla ciebie nasza ulica, po której 
chodzimy tak łatwo i zręcznie, nie 
rozpychając się nigdy wzajemnie. Wy- 
noś się z pod progów świątyni wiel- 
kiego Moulay Idrissa. Tajemnica świą- 
tyni jest ci niedostępna, tobie i wam 
wszystkim »Rumi« (chrześcijanin — 


»nieczysty«). Koło świątyni siedzi 
człowiek ślepy i człowiek kulawy, stoi 
pokornie pod Ścianą kobieta bezpło- 
dna, którą mąż za to gardzić musi. 
Jeśli wielki święty zechce, usłucha ich 
modłów i będą uzdrowieni. Ślepy uj 
rzy cud mozaik świątyni, kulawy po- 
rzuci nazawsze swoję kule, kobieta po- 
wije radośnie syna i stanie się najuko- 
chańsza z żon swego męża i pana. O, 
jakże potężnym jest Moulay Idriss, 
lecz ciebie nie usłucha, »Rumi«, Więc 
»Balek!« 

I wynoszę się. Jakiem prawem we- 
szłam w te stare szańce otaczające bia- 
łą tajemnicę wschodniego miasta? Czyż 
całą ta kultura  powierzchowności i 
pośpiechu, której jestem przedstawi- 
ciełką, nie burzy. i nie mąci białej ci- 
szy? W »sukach« (halach) i ja mam 
ochotę krzyczeć »Balek!« tym wszyst- 
kim europejskim  tandetom, które 
sklepy obsiadły, tym wszystkim perka- 
lom i świecidełkom, bezczelnym in- 
truzom, którzy wciskają się tu prze- 
mocą, by wyganiać tyle naprawdę pię - 
knych rzeczy. Ale jeszcze nie wszyst- 
kie sklepy tandeta europejska 
Dotąd szewc wyrabia zawsze jednako- 
we babusze z przydeptaną pięta, żółte 
i czerwone, dla biednych — skórzane, 
dla bogatych — aksamitne i haftowane 
złotem. Krawiec też nadal kroi tylko 
burnusy, a poza sklepem, na środku 


zalała. 


»suku« zawsze stoi spokojnie mały ob- 
dartus i trzyma koniec nitki, którą się 
burnus obszywa. 

Z jakiejś pobliskiej części »suku« 
dolatuje mnie stuk miarowy: to dzicl- 
nica jubilerów. Na malutkiem kowa- 
delku kują w srebrze delikatne bran- 
solety i pierścienie, a od każdego ude- 
rzenią młotkiem lśni się srebro w no- 
wem nacięciu i rzuca djamentowe 
ognie i blaski. Opodal siedzi starzec 
w łachmianach, zczernialy, półnagi i 
dosłownie obsypany robactwem. Czy 
żebrze? Słyszę głos miarowy do śpiew- 
nej modlitwy podobny. Nie — nie że- 
brze, lecz zachwalą przechodniom 
swoje jarzyny. Faktycznie — widzę u 
stóp jego pęczek marchwi tak zaku- 
rzony, że widoczny ledwo. Nad jatka- 
mi z mięsem brzęczą muchy, lecz są 
już na mięsie liljowe pieczęcie kontroli 
i jednak jest mniej brudno, niż dw- 
niej. Przykład »Rumi« działa, lecz 
jakże bardzo powoli. 

Skończył się labirynt »suków«. Już 
ostatnie bielą się uliczki. Na murach 
pną się figi, w rozpylonym złocie ku- 
rzu idzie Maur białym burnusem nı- 
kryty, a obok kroczy ciemny, obłado- 
wany ostołek. Z za murów dolatuje za- 
pach haremowych ogrodów i szmer 
fontanny; zgaduje się cudne. barwnie 
odziane kobiety. Lecz długo jeszcze 
woda osrebrzy stylizowane lilje majo- 
lik fontanny, zanim wolno bedzie tam 
zajrzeć nieczystemu Rumi. Teraz pı- 
trzeć może tvlko przez złoto-różowy 
pryzmat bajek i słuchać w noce księ- 
życowe namiętnego szeptu Szehere- 

paaa 
zady. 


Muzeum: fajanse, pokryte niebies- 
ko-białemi arabeskami, olbrzymi: 
zbiory broni, którą bogaci Maurowie 
namietnie gromadzili, kuta w srebrze 
biżuterja i nawet dwu- i czterolite pa- 
sy, tkane zupełnie na wzór pasów sluc- 
kich. Ale ciekawszą jeszcze od owych 
bogatych zbiorów, jest dla mnie wiel 
ka prostota tego domu, obok jego bo- 
gactwa i przepychu. Dziwne pobra- 
tymstwo magnatą z nędzarzem, sym- 
bol wielkiej demokratyczności ludzi 
Wschodu. 

Zupełnie przypadkowo odnajduję 
wrotą wyjściowe jednego z szańców 
Fezu. A może to one mnie znalazły, 
by wyrzucić ze świętego miasta? Jakże 
potężne są jednak te szańce kilkume- 
trowej szerokości, całe pokryte deli- 
katną koronką płaskorzeżb i wytwor- 
nym rysunkiem majolik? Wiele trze- 
ba było czasu i ludzkiej, mrówczej 
pracy, by objąć całe duże miasto ta- 
kim miłosnym uściskiem szańca pięk- 
nego, jak dzieło sztuki. Nie dziw wiec, 
że starano się miasto jaknaibardziet 
ścieśnić, budując uliczki-korvtarze i 
sklepy-szafy. Bo też pocóż ulica ma 
być szeroka, gdy sie po niej tylko 
przechodzi i gdy żadne okno na nia 
nie patrzy? Albo pocóż sklep ma być 
od szafy większy, skoro i tak wszy t 
ko się w nim mieści? A siedzac w sa- 
mym środku, nabróżno wstawać nie 
trzeba, Przecież wysiłek sięgnięcia rę- 
ką po towar i tak jest zbyt wielki. Ha- 
łaśliwe dzwonienie budzi mnię z zadu- 
my. To handlarz wody przeszedł ze 
swym skórzanym worem i blaszana: 
miseczka. Marja Milkiewiczowa. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 stycznia 1930. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. IV. 537/29/1. Uchwała. Na wniosek 
F-my Jakób Peters i Ska fabryka przetworów 
chemicznych w Łodzi, ul. Ewangelicka Nr. 1 
wdraża się postępowanie mające na celu a- 
mortyzację zaginionego weksla z daty Lwów 
dnia 2 kwietnia 1929 opiewającego na zł. 
172.15 płatnego dnia 31 grudnia 1929 w Zło- 
czowie akceptowanego przez; Dawid Perlmut- 
ter Złoczów, Rynek żyrowanego przez Jozef 
Reiser Lwów — Legjonów 45 M. i T. Pikielni, 
Łódź, Moniuszki 3, Paweł Szule, Łódź — Za- 
wadzka 16. Posiadacza weksla zaginionego 
wzywa się, by w przeciągu 6o dni od dnia, 
ogłoszenia edyktu w Sądzie się zgłosił i weksel 
okazał. 


Sąd grodzki. 


Złoczów, 7 grudnia 1929. 579 


LICYTACJE. 


E. 2881/29. Edykt liytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia roszczeń i praw rzeczo- 
wych. Na wniosek Szymona Strubera z Bu- 
czacza jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 31 stycznia 1930 o godz. 9 rano w biurze 
Nr. 32 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących nieruchomości zobo- 
wiązanego Rafała Olejarza z Dzwinogrodu 
własnej. Gm. kar. Dzwinogród — Pgr. lkat. 
945/2 pola w niwie Za gumnem obszaru 25 
arów 42 m kw. Wartość szacunkowa 1200 zł. 
Najniższa oferta 800 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Wzywa się osoby, 
roszczące prawa rzeczowe do licytować się 
mającej nieruchomości do zgłoszenia się w tut. 
Sądzie najpóźniej na terminie  licytacyjnym, 
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż w przeci- 
wnym razie nie wolno ich będzie więcej do- 


chodzić w odniesieniu do tej nieruchomości 
na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 


Sąd grodzki, Oddział £V. 


Buczacz, dnia 28 grudnia 1929. 547 
E. XXVI 3258/28. E. XXVI 5999/28. 
Strona zobowiązana Semen  Truskawiecki w 


Hubiczach. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności, Na wniosek 
Isaka Feuersteina w Drohobyczu strony egze- 
kwującej odbędzie się dnia 26 lutego 1930 oO 
godz. Io przedpoł. w biurze Nr. 82 na zasa- 
dzie poprzednio zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności; Księga grun- 
towa Hubicze Whl. 1/2 586 realność składa- 
jąca się z 2 kompleksów: 1) kompleks składa- 
jący się z jednej pbud. i więcej pbud. i wię- 
cej pgr. i budynkiem, Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 2902 zł. Najniższa oterta 
1934.66 zł. Księga gruntowa Hubicze Wid. 
1/2 586 2, kompleks obejmujący kiika pgr. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. z250 
zł. Najniższa oferta 166.65 zi. Do tej połowy 
realności whl. ks. gr. należą przynależności 
oszacowane na ro2 zł. Poniżej naniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki, Oddz. XXVI. 


Drohobycz, 7 wrzenia 1929. 


1 


523 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 44/19/30. Sąd grodzki w Bolszow- 
cach zawiadamia, że dochodzenia w razie zgło- 
szenia zarzutów przeciw prawdziwości arku- 
szy posiadania prowadzone będą w gminie De- 


meszkowce, dnia 28 stycznia 1930 Oraz w 

gminie Popławniki, dnia 30 stycznia 1930. 
Sąd grodzki. 577 
SPADKI 


A. 298/29. Marja Pajączek, prywatna, w 
Janowie koło Lwowa, zmarła dnia 5 grudnia 
1929, nie pozostawiając ostatniego rozporzą- 


dzenia. 


BILANS SUR 


Sądowi niewiadomo, 


czy pozostali 


dziedzice. Ustanawia się zatem p. Tadeusza 
Grabowskiego, kontrolora dóbr w Janowie, 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić rosz- 
czenie do spadku, winien o tem donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawo do spadku. 
Po upływie tego czasokresu wyda się spadek 
tym osobom, króre wykażą swe prawa; o 
ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie Skarbowi Państwa. 478-3 
Sąd grodzki, Oddział I. 


UPADŁOŚCI 


Sa 25/29. Postępowanie ugodowe Hermana 


Bertolda Breitmana we Lwowie zakończone. 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 2 października 1929. 542 


Sa 136/29/32. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Józefa Dwojrisa kupca we 
Lwowie, Furmańska 7 jest zakończone. 543 

Sąd okręgowy. 

Lwów, $ grudnia 1929. 


Sa 90/29/61. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Hermana Adlera, Lwów, 
Lelewela 3 jest zakończone. $44 


Sąd okręgowy. 
Lwów, $ grudnia 1929. 


Sa 132/29/58. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużniczki Miny Krach, Lwów, Ha- 
licka 15 jest zakończone. 545 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 2 grudnia 1929. 


Sa 1/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Sischego 
Mehra, kupca we Lwowie. Komisarz ugodowy 
Dawid Terke! sędzia okręgowy we Lwowie. 
Zarządca ugodowy dr. Maksymiljan Apenzeller 
adwokat we Lwowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymieniony mSądzie biuro Nr. 18 
dnia s marca 1930 o godz. 11 przedpołudniem. 


YW Y 


Str. 7 


Ea a e a ZI NN 


Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 
lutego. 546 
Sąd okręgowy, Wydział IH. 

Lwów, dnia r3 stycznia 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 299/27. Franciszka Mutwicka, córka 
Jana i Zofji, ur. ro grudnia 1882 w Gnojni- 
cach, od roku 1915 nie daje znaku życia. 


Wzywa się by do roku od ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o zaginionej Sądowi lub 
kuratorowi drowi Mantlowi adwokatowi w 
Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 12 listopada 1929. 5$1$ 
T. 829/27. Antoni Mikołów urodzony 
1875 w Lubeszce jako żołnierz austr. zmarł. 


Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 

do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 

domości o nim Sądowi. 224 
Sąd okręgowy. 

Lwów, 7 listopada 1929. 

T. 405/29. 1) Marja Faryna, ur. 1885 w 
Kamionce Lipnik, 2) Anna Faryna ur. 1912 w 
Kamionce Lipnik wyjechały do Rosji i tam 
zaginęły. Celem uznania ich za zmarłe wzywa 
się aby do 3 miesięcy od dnia zgłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nich Sądowi. 225 

Sad okręgowy. 

Lwów, 9 listopada 1929. 

T. 428/29. Trofim Głowacki urodzony 
1897 w Strzałkach jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 226 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 13 listopada 1929. 

T. 439/29. Bazyli Małach urodzony 1884 
Kamieniobrodzie jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 

| domości o nim Sądowi. 227 
Sąd okręgowy. 


Lwów, 13 listopada 1929. 


Akcyjnanego Banku Hipotecznanegso 


na dzień 31 grudnia 1929, 


STAN CZYNNY 
NAZWA RACHUNKU 


1. Kasa i sumy do dyspozycji: 
a) gotowizna w kasie 
b) pozostałość w Banku Polskim i 
LAJSZO! 
c) pozostałość w Banku Gosp. Kraj. 
2. Kupony 
3. Wałuty zagraniczne: 
a) banknoty i monety 
b) czeki i przekazy 
„4, Papiery wartościowe własne: 
a) bilety skarbowe 
b) papiery państwowe 
c) listy zastawne 
d) obligacje 
e) akcje 
$. Udziały i akcje w przedsiębiorstwach 
konsorcjalnych 
Papiery wartościowe ustawowego kapi- 
tału zapasowego 
7. Towary 
8. Banki loro: 
a) krajowe 
b) zagraniczne 
9. Banki nostro: 
a) krajowe 
b) zagraniczne 
Weksle zdyskontowane: 
a) krajowe 
b) zagraniczne 
Weksle protestowane 
Rachunki bieżące (salda debetowe): 
a) zabezpieczone 
r. papierami wartościowemi 
2. wekslami z 2 podpisami i lista- 
mi gwarancyjnemi 
3. hipoteką ; 
4. towarami i listami przewozowemi 
b) niezabezpieczone 
Pożyczki terminowe 
Ruchomości 
Nieruchomości 
Koszty handlowe: 
a) roku ubiegłego 
b) roku bieżącego 
17. Różnice kursowe 
18. Administracja nieruchomości 
19. Rachunek różnych wyników 
20. Rachunki Oddziałów: 
a) Centrali z Oddziałami 
b) Oddziałów z Centralą 
c) Oddziałów między sobą 
Sumy Przechodnie: 
Długoterminowe pożyczki hipoteczne 
Różne aktywa 
Aktywa Oddziału kredytu długotermi- 
nowego 


6. 


-1O. 


TI. 
12. 


13. 
A4. 
15. 
16. 


21. 
22. 
23. 
24. 


SUMA BILANSOWA 
Udzielone gwarancje 
a) listy 
b) żyra 
Inkaso 


25. 


46. 
RAZEM 


W TEM 


w walutach obcych 


65486 


2,037.524'72 


4.623— 
2,708.755'24 


70.581'45 


3,041.817'22 
224.692'48 


33.089.73 
458.089'12 


1$,549.881'32 
$12.786'15 


361.433,94 


2,102.545'94 


5,489.831'66 
3,281.670'49 
5,187.753'34 

988.489'34 


2,636.570'95 


31694.904 29 
40.525'37 
63.911'59 
93.695'25 

18,2"3.384'75 


ZA BUCHALTERJĘ: 


ŁANOWSKI 


(AL 


$10.519'14 


691.616 59 
3.548 22 


2,037.524'72 


63.641'24 
2,636.102'24 
11.553574 
12.938'38 


3,714.908'54 
225.301,26 


214.526'19 
770:430 70 


30,662.314'$7 


$12.786'5 5 


2,507.618'39 


8,282.598'07 
3,808.511'31 
7:400.511'54 
1,458.279'17 


3,331.216'69 


4895.335.98 
40.525,37 
Menee o 


3,783.609'go 


s 


Zł. 


1,205.683.95 


2,037.$24'72 


2,724.235'60 


1,137.427'83 


199.05918 


3,940.209'80 
984.956'89 


31,175.101'12 
504.177'86 


23,457.5 18/48 


2,895.753'55 
17.827'11 


4,519.178'47 


3,331.2 16,69 


89.049'64 


5,03 5.492'19 
344.164'07 
29,566.534'75 
134.60 


2231- TO U 
115,396.351'63 
3,783.609'90 


5;899-705'83 
125,079.667'36 


W TEM 


STAN BIERNY 


NAZWA RACHUNKU w walutach obcych a a 
1. Kapitały własne: 
a) zakładowy $,000.000 — 
b) zapasowy 1,648.118'37 
c) inne rezerwy (w tem fundusz u- 802.534'85 
morzenia listów zastaw.), obligacji 
d) fundusz amortyzacyjny 190.65 3,24 7:641.306'46 
2. Wkłady: u 
a) terminowe ponad 3 miesiące 
2,928.352'79 
ponad 14 dni do 3 miesięcy 
m. 7.360.569,66 9,205.724'16  10,288.922'45 
b) a vista 569.17008 1,062.612'31 
c) na książeczki wkładkowe i asygnaty 
płatne okazicielowi 17,980.521' 86 _ 21,260.927' 52 32,612.462'28 
3: yaro ki: (salda kredytowe) 324.4027f6—- „2000 3,824.534'84 
obowiązania inkasowe Í ‘ 
| Redy akonto weksli: a A 
a) w kraju 8,169.517'08 
b) zagranicą 409.276'$0 409.276'50 8.578.793 58 


6. Zastaw walorów 
7: Banki loro: 
a) w kraju 
b) zagranicą 
8. Banki nostro 
a) w kraju 
b) zagranicą 
9. Przekazy na Bank 
10. Wierzyciele hipoteczni 
x1. Fundusz emerytalny i 
czyste 
12. Procenty i prowizje: 
a) pobrane w roku bieżącym 
b) płacone w roku bieżącym 
procenty i prowizje roku ubiegłego 
13. Różnice kursowe 
14. Dochód z nieruchomości 
15. Rachunek różnych wyników 
16. Rachunki Oddziałów: 
a) Centrali z Oddziałami 
b) Oddziałów z Centralą 
c) Oddziałów między sobą 
. Sumy przechodnie N 
18. Dywidenda niepodniesion i 
19. Zyski z lat ubiegłych 
Listy zastawne (obligacje) 
21. Różne passywa w złotych zł. 


fundusze wie- 


1.051'38 


22. Passywa Oddziału kredytu 
długoterminowego 
w tem fundusz umorze- 


nia listów zastawnych zł. 152.125'10 


SUMA BILANSOWA 
23. Zobowiązania z tytułu udzielonych gwa- 
rancji: 
a) w listach 
b) w żyrach 


24. Różni za inkaso 
RAZEM 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
Dr. BOZIEWICZ m. p. 


1,668.686'17 


2,012.407'06 


2,173.116'12 4,171.359'86 6.183.766'92 
u 483.988'32 

10,661.309'78 12,544.1 52/60 13,028.140'92 

52'92 

82.472'39 82.749'87 
8,712.$01'71 

3>497-988'34 z 

5214.$13 37 

299.819'86 

262.705'63 

10.899'o1 
44.203'02 172.449'41 
3,568.423'02 4,724.390'19 

57.848'74 rI2.113'34 $,008.952'94 

237.099'24 

28.732'84 

f 216.430'69 

18,213.384'75 29,566.534'75 

2.292'13 50.624'74 

410.849'32 2444.839'95 


3,783.609'90 


115,396.351'63 


3,783.609' go 


$,899.705'83 


12 BIELIE 


HOROWITZ m. p. 


Sir. © 


przerwie, ze względu 
K. Międzynarodowe Targi w 
Poznaniu wracają Go swej normalsej 
pracy. — Mimo, Że propagandą ich 
rozpoczęla się w całej pełni dopiero 
cd i stycznia, a więc trwa  zaledwi. 
dwa tygodnie, z czego odliczyć należy 
jeszcze dni świąteczne, już dziś ob- 
serwuje się dodatnie wyniki pracy 
Targów. 

Przemysł polski zrozumiał, że gdy 
P. W. K. byłą wspaniałym pokazem 
naszego dziesięcioletniego dorobku ge 
spodarczego, to Targi speiniśją zu- 
pełnie inną rolę, — Sa one łącznikiem 
pewnych tylko czynników gospodar- 
czych, a mianowicie: fabrykanta i od- 
biorcy, kupca  pośnedniczącego mię- 
dzy warstatem wyiwórczym a kon- 
sumentem. — Konsument reprezen- 
towany jest na Targach w jednym 
tylko wypadku. — Reprezentuje go 
rolnik, nabywajzcy większe objekty 


Po sagi 
na P. W. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 stycznia 1930. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Targi Poznańskie. 


Sądząc po dotychczasowych, dwu- 
„tygodniowych wynikach, tegoroczne 
Targi zapowiadają się, jeżeli chodzi o 
wystawców polskich — bardzo do- 
brze, w odniesieniu zaś do zagrani.z- 
nych — memal wiernie. — Wyst. w- 
cy zgłaszają swój udział w Targach 
tem chętniej, że wiedzą o stzraniach 


dyrekcji, zmierzających w kierunku 
zdobycia -- poza wystawami — oc- 
biorców zagranicznych, nie mówiąc 


już o krajowych. 

Według naszych informacji kraje 
odbiorcze na tegoroczne Targi wysla 
wielu kupujących, bowiem po P. W. 
K., która w całej pelni wykazała wv- 
soki poziom polskiej produkcji, za- 
granica będzie chciała wykorzystać 
okazję, jaką stanowią Targi w Pozna 
niu, by nawiązać bezpośredni kontakt 
z polską wytwórczością. — W zwią- 
zku z tem -- jak się dowiadujemy —- 
w dniach najbliższych dyrektor Tar- 


siano słodkie pras. . . . . . . 850 $50 
słoma prasowana . . . . . « » 5—  bG— 
LGEGZKĄ | |0 08 ue o o 22:50 23:50 
BENE >. .- IE 5 . 65- 67— 
łubin niebieski . . . « « . . | 20— 2b-— 
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . = —— 
GUIESW ZAWIE b pło o o 6 6 0 a MNE 
GIIEDY BEZMUE go o p m9 O 0 13:— 13:55 
kasza hreczana 50%, poł. . . . . 46— 48— 
kasza jaglana Mee WESA - —— 
kasza jęczmienna . . . . . « . 35:— 36— 
pecak + a a a a s e . . 53- 34— 
PIGGŃ IGElbo o 6 6 © 00 GG 6 ZOOM ZIS) 
makuchy lniane . 4-2. 40— 4l:— 
mak niebieski. . . . . e. „ „ [40— 150*— 
NEISGNAJE O 6 0665 6 6 „ . „Ił0— 120— 
koniczyna czerw. natur. . . „ 120— 180— 
za 100 kg. loco wagon złotych 
Lwów od do 

pszenica dworska ex 1929 . . . 3625 37:25 
pszenica zbiorowa. . . . . . . 3440 3500 
żyto jednol. ex 1929... . ZIOMZEŻS 
zyto zbiorowe .« . - «1.000 20002050 
jęczmień przemiał. , ©... . » 18:25 19 

owies mał. ex 1929 „. .. . . 17:75 180 
mąka pszenna 65%, . . . . 61:00 6200 
mąka żytnia typ urzędowy . . . 37— 38— 
atrekyszytnieza AN: 11:50 12— 
otręby pszenne . . . . . . . . 13:50 1400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20 stycznia 1930 


NE W 
Warsz. cuk. 2650)  Borkswski 70 
Węgiel SWLU Bank Małop. 27:06 
Cegielski 4000 Siersza d. 29:50 
Lilpcp Rau 45/5 Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 21% 
Firlej 3400 Wysoka 2395:25 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 20 stycznia 1930 

Berlin 16964 00  Czernicwce 47 75 
Budapeszt 124*13:50 Austr. kol. p 2475 
Bukareszt 4:21:50 Goleszów 261-060 
Kopenhaga 18970 Cement 9000 
Londyn 34:55 00 Browary 117 00 
Medjolan 371600  Alpiny 35 80 
N. jork 70:09:45 Berg u. Hiit. 55200 
Paryż 27:8700 Poldi Hütten 17100 
Praga 20:08 75 Prager Eisen 43459 
Warszawa 798300 Rima 104 59 
Zurych 13708-00 Skoda 368-00 
Renta majowa 0098 Siersza 14:30 
Renta lutowa C101 Silesia 13 10 
Dunaj S. Adria 9265 Zieleniewski 46 50 
Bankverein 24:25 Apollo 10550 
Bodenkredit 9400 Fanto 4 24 
Kreditanstali 5100 Karpaty 4 08 
Hipoteczny 70:50 Galicja 30 25 
Kompas 12:50 Nafta 28:00 
Landerbank 2910 Schodnica 10 00 
Unionbank —— Rakszawa —* 
Kolej półn. 101800 Bank Małop. Ga 


wprost od fabrykanta, lub jego przed- gów p. Krzyżankiewicz wyjeżdża na Doa Zjem aSa z HBr TYSIĄCE 
stawiciela. Południe Europy i Wschód. Belgja 1241400 1244500 1238300 | chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
Holandja 358'30:00 35920 3574) | bóle, niestrawność, brak apetytu, ogólae 
Kopenhaga 238:38-00 238:98-00 237 78:00 | osłabienie et cetera, odzyskało zdrowie, uży- 
G i e ł al y Londyn 433900 43:5000 432800 | wając zioła sławnego na cały świat Dr. Dietla, 
e Nowy Jork 8:8908 89108 88708 | Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
GIEŁDA LWOWSKA. ją i przy bardzo silnej podaży zainteresowanie | Paryż 3302:25 35:1100 349350 | dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. A- 
Ostatnie wiadomości giełdowe  zamiesz- | bardzo słabe. Praga 26:37 00 26:43:00 26:31 GO dres: Liszki — Apteka. 9457-3 
À A te Szwajcarja 1722300 1726600 1718000 
czamy na stronie !-szej. NOTOWANIA JONEM GIEŁDY Sztokholm 239:30:00 2399000 238 70 GN Ś A naprawia (wulkanizu 
fai ZBOŻOWEJ. Wiedeń 125-4100 1257200 125 10 00 niegowce 5 
; j y je) jasne i luksusowe 
Lwów, dnia 20 stycznia 1930. za 100 kg. loco stacja nada- złotych Włochy 46:67:00 467900 465500 | w naturalnych kolorach, elegancko, szyb- 
Dewizy Berlin i Praga podrożały, nato- wania (paritas 200 km.) ad A 50/, pożyczka konwersyjna 50:00 ko z gwarancją „Wulkanizator* A. SCHU- 
miast dolary i Zurych potaniały. szenia dworska ex [920 . 33-75 34:75 | pożyczka kolejowa konwersyjna 50:50 STER Lwów Gródecka 29 (w podwórzu). 
Na giełdzie akyjnej tendencja niejednolita, P zbiorowa ex 1929 $ s . 3150 3250 | pożyczka kolejowa 102:50 Uwaga! Wnulkanizator w podwórzu 
przy obrotach średnich. Notowano: dolarówkę w jednol. ex 1929.. . . . . . 1925 19:75 pożyczka dolarowa 8050 nie szewc z frontu! 
79.25, pożyczkę inwestycyjną 123— 123.50, żyto zbiorowe ex 1929. . . . . 17:50 1800 dolarówka 78:50 77:75 78:50 
Bank Polski 181, Tesp. 96. jęczmień browarowy . . h A AM E Sy, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 k A A 
czmień rzemiałowy . . . . . 16-— 1675 | By, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 A c Jn Bank Hi oteczn 
Ea je Bień D ETR y =  -.*-. | 58'u oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94:00 A ; 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87'25 > aa A 520 Ja Wa 6 0 Stan z dniem 31 grudnia 1929 r. 
"PORA międzybankowych płaco- | kukurudza a ATW. 2. 2350 0450 GIEŁDA WARSZAWSKA. PA a pge zł Ea dk 
n cj (2 = P . . wyż : 3 i. A . wn. 
na za: Nowy Jork 8.89'65—8.8985, Londyn APRA | qi dia „M Warszawa, 20 stycznia 1930 8Y, i PE Any » 7, 350 
43.38—43.3950, Zurych 172.25—172.35, Pra- | fasola kolorowa. . . . .. . . 35--, 45— | Bank Dysk. 12500  Modrzejów 1600 a 2051750 — 
ga 26.37—26.38'50, Wiedeń 125.35—125.45, | fasola krasa . . . . . . . . . 45— 50— | Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 6600 AL 
Berlin 212.95—213.04. groch '/, Victoria. . . . e . . 3050 wód Zw. Sp. Zar. BZ Fr AS 20:25 T t.j nosci » a sgk 
groch polny . . . . . . e. . 23:50 24:50 | Bank Polski 18 Syndyk. rol. 10:00 adki oszczędności , „20U.927' 
GIEŁDA ZBOŻOWA. bobik = e% es swo o „ . 24— 20 || WĄbrówa 60:00 Zieleniewski 60-00 Lwów, 20A nid 1930 
Lwów, dnia 20 stycznia 1930. wyka czarna . . . « « . . . . 25'75 2675 | Siła i światło 9000 Zawiercie 10:50 ł M i 
Ceny wszystkich artykułów silnie zniżku- | wyka SZARA s s o 0 or is . 24— 25— ! Spiess 98'00 Haberbusch 10450 DYREKCJA. 
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RENE PUJOL. 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka. 
VII. 
KAPITAN. 


— Tatusiu, śniadanie! 
— Jeszcze chwileczkę, córeczko. 
Jesteś niedobry. Kartofle już 
zupełnie wystygły! 

—Wolę zimne! 

— Och, jakiż z ciebie kłamczuch, 
tatusiu... 

- Czy ci nie wstyd odzywać się 
tak bez szacunku dó rodzonego ojca? 

W pokoju jadalnym już od dwu- 
dziestu minut stygło Śniadanie, na 
które napróżno zapraszała Rita swe- 
go niesfornego ojca, małego, ruchii- 
wego człowieczka o łysej czaszce, o- 
kolonej wianuszkiem siwych  wło- 
sów. Śtaruszk był brzydki, lecz tą 
brzydotą sympatyczną. Zaczesane do 
góry wąsy starczały jak nierówne kły, 
w żywych oczach malowała się nic- 
zwykła inteligencja. 

W małem miasteczku, jakiem jest 
Mazères, pan Grisolle zdobył sobie 
bardzo łatwo opinję »zbzikowanego«. 
Jako osiemnastoletni chłopiec opuścił 
strony rodzinne, aby się zaciągnąć do 
wojska; wrócił dopiero po trzydziestu 
latach, podczas których nie dał niko- 
mu znaku życia. Jeśli zaś, po powro- 
cie odnowił jakąś znajomość z lat 
dziecinnych, było to jedynie dziełern 
przypadku. Od trzech lat bowiem. 
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chodził na spacer, zawsze tą samą 
drogą. Jak to bywa w miasteczkach, 
gdzie wszyscy się znają, spotykani na 
gościńcu ludzie zadawali mu różne 
pytania: 

— Cóż, panie Bernardzie, 
pan nareszcie? 

- A no, jak pan widzi. 

— Wysłużył pan sobie emeryturę, 
CEE 

— Mniej więcej! 

— Czy to w kolonjach robił pan 
wojskową karjerę? 

Tak, w większej części. 

— I tam się pan ożenił? 

— Tak! 

— A owdowiał pan dawno? 

— Dawno, wiele lat temu. 

Podobne rozmowy powtarzały się 
dość często, lecz było to wszystko co 
zdołano od niego uzyskać pod wzglę- 
dem towarzyskim. Nie można było 
twierdzić, aby odpowiadał niechętnie: 
był raczej roztargniony i chociaż u- 
przejmy, jednak niezachęcający do po- 
gawedki. 

Gdyby był trochę wyższego wzro- 
stu, nazywancby go „majorem, ale po- 
nieważ był mały, mówiono do niego 
== kapitanie: 

Czasem ktoś ciekawy zapytywał: 

— Co pan robi po całych dniach, 
kapitanie? 

Odpowiadał wymijająco: 

— Ot, tak, majstruję sobie różne 
rzeczy, aby się nie nudzić. 

Pan Grisolle uchodził za zamożne- 
go, mimo, że bogaty wcale nie był. 
Odrestaurował dom po swoich rodzi- 
cach, umeblował go przyzwoicie, choć 


ak 
wrócił 


sze potrzeby. Wystarczało mu i na 
więcej i to właśnie zjednało mu przy- 
domek »zbzikowanego«. 
Wracając do rodzinnego miasta. 
OWO m 
przywiózł ze sobą dziesięć ciężkich 


pak. Sam pilnował wyładowania ich 
z wagonu i przewiezienia do domu 
wielkiemi wozami, zaprzężonemi w 


woły. Co zawierały paki, nie wiedział 
nikt. Zawiadowca stacji zdradził je- 
dynie, że ważyły 2. 800 kilo. Listo- 
nosz, który znów, skorzystawszy z 
niedomkniętych drzwi, «opowiadał, że 
widział jakoby »coś w rodzaju mie- 
dzianych maszyn« ustawionych w 
dawnej stajni Grisolle'ów. Maszyny te 
nie wytwarzały widocznie nic, gdyż 
żaden towar nie wchodził, ani też wy- 
chodził z mieszkania kapitana. 

Jak i wszystkie domy w miaste- 
czku, dom Grisolle'a oświecony był 
elektrycznością, z tą tyłko różnicą, że 
kapitan posiadał oddzielny kabel i 
poinformowani twierdzili, że zużywa 
bardzo wiele prądu. 

Córka Grisolle'a Rita, miała lar 
dwadzieścia. Słyszano często jej 
śmiech lub piosenki, co świadczyło o 
pogodnem usposobieniu, gdyż nie 
miała żadnego towarzysza, poza paro- 
ma kurami i kilkoma królikami. Byla 
ładna, bez cienia kokieterji. W nie- 
dzielę, na sumie podziwiano z za- 
chwytem jej złote włosy, śliczne, błę- 
kitne, pełne wyrazu oczy i zgrabne 
nóżki. Było to zresztą wszystko, bo 
choć bardzo uprzejmie odpowiadała 
na ukłony i pozdrowienia, nie wdawa- 
ła się z nikim w rozmowę. Z Tuluzy 
przysyłano jej z czytelni co tydzień 


ta przynosiła jej jedynie codzienną ga- 
zetę. 

Co miesiąc jeździła z ojcem do 
Saint-Gaudens. Kilkakrotnie próbowa- 
no ich śledzić, aby dowiedzieć się, co 
tam robią. Stwierdzono, że bywają tam 
w jednym z banków i wracają naj- 
bliższym pociągiem. 

a jednostajność i regularny tryb 
życia zniechęciłyby nawet najbara dziej 
ciekawych. Zdecydowano, że kapitan 
jest dziwakiem, a śliczna Rita praw- 
dopodobnie niezbyt szczęśliwą dziew- 
czyną. Było to z gruntu „fałszywe, gdyż 
te dwie istoty kachala się niezmiernie i 
były szczęśliwe w swojem towarzy* 
stwie. 

Rita martwiła się smutnym losem 
ostygłych kartofli. Wyszła więc ze 
stołowego pokoju, ale w sałoniku spot- 
kała ojca, który udawał, że się bardzo 
śpieszy i boi się bury za opóźnienie. 

— Biegnę już, Ritko! 

— Nareszcie — zawołała, grożąc 
palcem ojcu. — Mamy dziś na Śnia- 
danie befsztyki, ale naturalnie, stały 
się już bardziej podobne do pode- 
szwy — wyschły doszczętnie. 

— Będę je pożerał mimo to — wo- 
łał kapitan, zasiadając do stołu. 
Gdzie są te befsztyki? Dawaj je tu na 
zniszczenie! 

— Może zjesz najpierw omlet, ta- 
tusiu? 

— Co? Omlet? Brawo, Rita! Ucz- 
ta lukullusowa po konkurencyjnej ce- 
nie! Bo ty jesteś bardzo oszczędna go- 
sposia, Ritko! 


(C. d. n.) 
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